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„POPRAWIACZOM” PPS DLA PRZYPOMNIENIA _ i 

Kongres stwierdza słuszność powziętej już uprzednio decyzji, odrzucającej j moż- 
liwość współpracy P:P.S. z partią komunistyczną. Stosunek komunistów do frontów 
ludowych wogóle, a do socjalistów w szczególności pozostał i nada! stosunkiem nieszcze 
rym, nieraz w istocie wrogim. Komuniści stosują wciąż swoje metody dywersji w ru- 
chu socjalistycznym, nie cofając się przed podrywaniem autorytetu organizacyj i kie- 
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rowników socjalistyczn, 
„jednolitego frontu” — wszędzie, tylko 
wszędzie —_ a w Rosji prześladowania i 
socjalistach i opozycji komunistycznej — 


rym kryje się zamiar rozsadzenia ruchu robotniczego i socjalistycznego i 
w nadziei, że wówczas podda się on komendzie komunistycznej. Dlatego P. 


jąc na słanowisku istotnej jedności klasy 


ych czy zawodowych. W tych warunkach hasło 


nie w Rosji — współpraca z socjalistami 
więzienia i zbiorowy mord dokonywany na 
musi być traktowane, jako frazes, za któ- 

ienia go 
.P.S., sto- 
robotniczej, jej jedności politycznej i zawo- 


dowej, przeciwstawia się hasłu ,,jednolitego frontu” utrzymującego w praktyce dalszy 


rozłam polityczny klasy robotniczej. Partia, wierna swoim 


dzieło zjednoczenia polskiej klasy robotn 


zawodowych pod własnym jedynie sztandarem”. 


zasadom, prowadzić będzie 
iczej w P.P.S. i klasowych organizacjach 


(UCHWAŁA ZASADNICZA 
Kongresu Radomskiego PPS. w 1937 r.) 


Bez hałasu trąb propagandowych i bez 
echa, na które zasługuje, przeszła po świe- 
cie wiadomość o bezkrwawej rewolucji w 
górnictwie brytyjskim. Od paru tygodni gór- 
nicy Angli zkocji i Walii prącują tylko 
pięć dni w tygodniu, zachowując płacę za 
iodniowy tydzień. 

opiach socjalistycznych, malują- 

ję przyszłego ustroju sprawiedli- 

wości i rozumu, od Platona poprzez Campa- 


powodować zmniejszen 

pracy jednostki w proces produkcj 
ramach tego powszechnego zmniejszenia cza- 
su pracy pierwszeństwo w redukcji godzin i 
dni roboczych winny mieć zawody najcięż- 
szego trudu i najniebezpieczniejszego dla 
zdrowia i życia zadania. ' 
Hasło walki o ustawowe ograniczenie 
czasu pracy — naprzód do ośmiu godzin 
dziennie, potem do 40 godzin tygodniowo, 
stało się bojowym zawołaniem nowoczes- 
nych organizacji robotniczych. Międzynaro- 
dówka Górnicza oddawna torowała drogę 
ostulatowi 5-dniowego tygodnia pracy w 
opalniach. 
= Cóż zalem szczególnego w fakcie, że z 
chwilą powołania do władzy na terenie W. 
Brytanii rządu robotniczego, rządu Labour 
_ Party, ten rząd — zgodnie z wyznawanym 
rzez stronnictwo socjalistyczne od wielu 
at programem — wcielił głoszone zasady 
w życie i to co było dawniej marzeniem, 
_ hasłem, tematem tysięcy” przemówień i na- 
pisem na setkach transparentów pierwszo- 
majowych, ostatecznie przyoblekł w ciało. 
- Istotnie, nic by nie było szczególnego w 
tym fakcie, gdybyśmy nie żyli w okresie 
 dziejowym zupełnego rozbratu głoszonych 
haseł i uprawianej praktyki, zupełnego spo- 
"Niewierania zasad, które stają się pustym 
dźwiękiem, jeśli hie są stosowane. 

W wypadku, o którym mówimy, wierność 

ASADOM nie byla rzeczą łatwą. Węgiel jest 
podstawą nie tylko całej produkcji przemy- 
słowej tego kraju, ale ze względu na ubó- 
c o rolnictwa W. Brytanii podstawą ży- 
U 


całej ludności. Węgiel dawał energię, 
umożliwiającą wielką produkcję ną eksport, 
który skolei pozwalał na zakup żywności 
ranicą, węgiel angielski był sam w so- 
ważnym artykułem eksportu i wymiany 
rodukty żywnościowe. Był... albowiem 
ość powojenna wegla spadła nie- 
r wyci 


przeł z) 
y. brytyjskiej, RX 

się naprawdę kwesti ALBO NIE 
C dla tego kraju, przed rządem Tro- 
niczym stanęło pytanie: czy pójść torem 
italistycznej gospodarki i — w imię o- 
ywiście państwowych i narodowych in- 
resów — żądąć od górnika największej 
lożliwie ilości godzin pracy, czy też zacht- 


 «ampanii wyborczej, tych wyborów, ktore 
wywróciły Churchill'a, dając władzę La- 
bour Party. 
_ Wybrano wierność zasadom. Nie tylko ze 
względów moralności, ale chyba w równej 
erze ze względu na docenianie prawdy, że 
prawdziwe, rzetelne zasady dają jedyne 
rwałe t rozumne rozwiązanie. Wysuwając 
W ciągu dziesięcioleci hasło ograniczenia 
czasu pracy, zorganizowana klasa robotni- 
Cza motywowala je zarówno interesem pra- 
cujących, ich prawem do zdrowia, do weza- 
sów przeznaczonych na życie kulturalne i 
rodzinne, jakoleż interesem produkcji, któ- 
ra nic nie straci, lecz wszystko zyska przy 
dbałości o ludzkie warunki bytu robotnika. 
Nie zawiódł się rząd Labour Party na do- 
_ chowaniu wiary swoim zasadom. Produk- 
cja pięciodniowego tygodnia pracy jest już 
Większa od ilości węgla, wydobywanej  po- 


| OOOO WASZ 
3 CENY, RENTY 
1 STYPENDIA W POLSCE 


_ Urzędowa prasa krajowa przynosi wiado- 
mości o zawrotnej zwyżce cen w Polsce w o- 
statnim czasie, 

_ Notowania wolnorynkowe żywności wędłu, 

Gozeczypospollta * wykazują za okres 10 dn 
od 28 kwietnia do 7 maja wzrost cen chleba 
gytniego (90-prooentowego) z 32 zł. 50 gr. na 
50 zł. czyli z górą o połowę, W tym samym 
Czasie dy masła podskoczyły z 410 zł na 
575 zł za kilogram t. j. o 40 proc. Zwyżkowa- 
nieco łagodniej mięso i mleko, to ostatnie 
"Np, z 37 zł. 50 gr. na 42 zł. 50 gr. na litrze 
ak zawsze w podobnych wypadkach — no- 
(owania prasowe z wolnego rynku dają o- 
braz mocno przytłumiony ; może nieco więcej 
prawdy przebija przez „notowania” z kroni- 
„A sądowej, które ujawniają, jak'e ceny liczą 


edawcy („spekulanci'*) publiczności. Je- 
KE EO nnolcysń= wykazało cenę 80 zł. 
g. chleba, 

w 'prtamyite Fpetstwawicnym zwyżka cen 
Jest znacznie jaskrawsza, W okresie kilkuna- 
zu dni, stwierdza „Gazeta Ludowa”, podwyż- 
ki w niektórych gałęziach upaństwowionego 

rzemysłu były następujące : cennik włókien- 
Zooi podwyższono kilkakrotnie, niel, poń- 


są szkło okienne ze 110 na 310 zł. za metr 
wadratowy. żelazo budowlne zdrożało o dwie 
mzecio, » Coment zas ze 146 skoczył na 187 zł 
Ta ; pkucia rożały o 60 proo., terra- 
kota —'5'100 proc ; klepka dębowa podsko- 
Jdręt a W cenie z 850 zł na 1.400 zł, za metr kwa- 
Tatowy, Ministerstwo aprowizacji i handlu 
Podwy, cenę (MI gatunek, lu- 
żem) z 2.500 na 4.000 zł. w hurcie. i 
aV świetle cen powyższych ocenić można 
dopiero los emerytów, których zaopatrzenie 
nos; według diariusza sejmowego 1.200 zł 
RZA (pensja wdowia 800 zł, sieroca 
). Ponieważ niedawno odebrano eme- 
prawo do kartek 
„wyrównania”* ma s 
zł, miesięcznie 


porto wyen mm 
podwyższyć renty 
przy cenie chleba 


dak Inwalidów usiłuje zaalarmować 
eczeństwo nędzą swych członków. Inwa- 
_0 15-proc. utracie zdrowia otrzymuje. 
zł, miesięcznie, t zm. równowartość ki 


Ipierost i y 
pendia słuchac: ższych szkół aka- 
nickich wynoszą cd 1.800 do 3.000 zł. mie- 
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Wać wierność zasadom głoszonym w czasie | t. 


tg à tiii tidh 


Zasady 


przednio przy sześciu dniach pracy w tygo- 
dniu. Eksperyment społeczny robotniczego 
rządu W. Brytanii jest nie tylko tryumfem 
pp. Attlee, Shinwell'a, Bevina i Morrisona, 
ale sukcesem i drogowskazem dla robotni- 
ków całego świata. Reforma, która zdała 
egzamin w jednym kraju, może i powinna 
powieść się w odpowiednich warunkach we 
wszystkich innych krajach. 

Radując się wraz z górnikami brytyjski- 
mi ich powodzeniem, -nie możemy oprzeć się 
refleksji, że nie we wszystkich sprawach 
wielka i twórcza Labour Party wierna jest 
zasadom, innym zasadom, które równie po- 
winny być święte i nienaruszalne, jak spra- 
wa ograniczenia czasu pracy. 
Krzywda jałtańska i jałtańska niedorzecz- 

ży na Labour Party, która biernie 
ła i zaakceptowała złamanie soju- 
z Polską, złamanie zasady demokracji 


międzynarodowej przez zgodę: na „prawo” 
veta wielkich mocarstw. 
Odwrót od ZASADY KARTY ATLAN- 


TYCKIEJ jest źródłem wszystkich trudności 
międzynarodowych, których żadne półśrod- 
ki, żadne próby obrony mniejszych zasad, 
kiedy podstawowe są sponiewierane i gwał- 
cone, nie rozwiążą. 2 

Świat budowany na przemocy wielkiego 
mad m woli i kłamstwie, na 
Bezpi /czajkach, to zarzewie 
ych, niż dotych- 


ENIE ZDOBYCZY SPOŁECZ- 


NYCH. 
Świat pokoju i twórczego postępu, to ten, 
/ ryderyka 


„Robotnicy reszty Europy potrzebują nie- 
podległości Polski nie mniej, miż robotnicy 
polscy sami”. 

Niepodległość Polski, a dodajmy — i Lit- 
wy, Łotwy, Estonii, prawdziwa niezależność 
Finlandii i Bułgarii, Rumunii i Jugosła- 
wii i wszystkieh ludów dojrzałych do samoi- 
stnego bytu, to sprawa ZASAD, które nie tyl- 
ko moralne, ale jak najbardziej życiowe 
mają znaczenie dla robotnika angielskiego 
i francuskiego, amerykańskiego i rosyjskie- 
go, dla wszystkich ludów świata. 


, 


Franciszek KĘDZIA 


- Demagogom w odpowiedzi 


Od dłuższego już czasu w dzienniku „N 
RODOWIEC'** wychodzącym w Lens ukaz 
ją stę artykuły w sprawie zjednoczenia Wy- 
chodźtwa, Inicjatywa dobra, można było z 
h artykułów wyciągnąć wiela dobrych rze- 

można było się dowiedzieć co i jak myśli 
wielu naszych rodaków. Były tam nieraz tak 
wartościowe wypowiedzenią się i tak dobre 
odpowiedzi dla niektórych krzykaczy, że na- 
prawdę była to dla nich nauczka. Niestety 
z tego pisania skorzystali niektórzy demago- 
dzy którzy uyasaja; że tylko oni są powo- 
łani do kierowania Wychodźtwem. Zapom- 
nieli że Wychodźtwo fuż dawno ich prze- 
kreśliło, lecz to im nie przeszkadza, korzy- 
stają z każdej sposobności, by dalej rzucać 
r tych co im się nie podobają, kamienia- 


W ostatnim czasie 
cy się „Sekretarzem 


tam 


CZP, a Krawczyński jest tylko sekretarzem 
Okręgu CZP rzeczywiście wybranym nie 
przez p. Piechockiego lecz przez przedstawi- 
cie organizacyj należących do CZP, 

Nie miałem zamiaru zabierać w takich 
rzeczach głosu, lecz pisanie p. Piechockiego 
mnie do tego zmusiło Aro apo miadan mu w 

o 


t dla wszystkich 
owo, czy 


Wychodżtwa? Czy my Polacy już chronicz- 
nie musimy wszystko zawsze zmieniać, czy 
jeśli zamiast CZP byłoby PZ lub PZC, lub na- 
wet coś inaczej, coś w życiu i przyzwyczaje- 
niach Wychodźtwa by się zmieniło? Czy od 
„czasu (to już temu 20 lat, jak pan Piechocki 
był sekretarzem CKP), coś w naszych orga- 
nizacjach się zmieniło, czy CZP coś w ży- 
ciu tych AL rc zmienił, czy wprowadził 
iaką inną ideologię? Organizacje należące 
do CZP tak jak dawniej rozpoczynają swe 
uroczystości w kościele, święcą swoje sztan- 
dary w kościele, Cóż mają one jeszcze więcej 
czynić, by p. Piechockiemu i innym jemu po- 
dobnym malkontentom się spodobać ? 

Gzy pan Piechocki zapomina, że żylemy 
we Francji, gdzie istnieje prawdziwy demo- 
kratyzm, gdzie każdemu wolno 1 czynić 
jak mu się podoba, byle był tylko dobrym 
człowiekiem. Wątpię czy w CZP są stupro- 
centowi niedowiarki, bo prawdziwy stupro- 
centowy niedowiarek do kościoła nie wnij- 
dzie, a ja widziałem w kościele p. Barana i 
jego żonę, Krawczyńskiego, Skrodzkiego, Ja* 
śniewicza i wielu innych, tych których 
Piechocki ma na myśli, lecz naprawdę nie 
miałem jeszcze sposobności widzieć w koś- 
ciele wielkiego jakim się czyni katolika p. 


W JAPONII 


kandydatem na premiera nowego rządu jest 
leader partii socjalistycznej p. W atay. 
ama, á 


stów, to w konsekwencji za- | „ 


Wydarzenia 
tygodnia 


W AMERYCE 

dojrzewa myśl otworzenia Stanów Zjednoczo. 
nych dla 400.000 uchodźców wojennych (,„D. 
P.'*) poza „kwotą? normalną, Prezydent Tru. 
man i gen, Marshall wypowiedzieli się przy- 
chylnie za inicjatywą szeregu posłów i $e 
natorów, Według projektu Stany Zjedn. przyj. 
mowałyby po 100.000 emigrantów rocznie w 
ciągu. é lat. s 


„LEND LEASE” POKOJOWY 

est drugą ideą, torującą sobie drogę w umy- 
bryła mężów stanu Ameryki. Chodzi o uru- 
chomienie olbrzymiego funduszu pomocy, na 
kształt miliardów Lend Leas'u Wojennego, 
tym razem zamykającego w gigantycznym 
planie finansowym odbudowę Europy s jedno- 
cześnie... zapewniającym dalsze wzmożenie 
produkcji amerykańskiej, zagrożonej kryzy- 
sem. 

e 


ZGROMADZENIE NARODOWE 
we Francji wypowiedziało się za wydaniem 
sądom posłów Madagaskaru, którzy stali na 
czele ruchawki zbrojnej, doprowadzającej do 
rzezi obywateli prancuskich. 

e 


dzieje się 


Zadna najdoskonalsza propaganda, codzien. 
ny huraganowy ogień frazesów i blagi urzę- 
dowej nie może na dłuższą metę zatrzymać 
pochodu PRAWDY, którą życie niesie, 

Poniżej podajemy oświadczenie Adama Ku- 
ryłowicza, sekretarza generalnego Central- 
nej Komisji Związków Zawodowych w Pol- 
scè. Bogalemy ściśle według tekstu ogłoszo- 
nego w oficjalnym organie F. PPS — „Robot. 
niku”. Adam Kuryłowicz, dawny działacz 
prawdziwych związków zawodowych był j 
nym z najgorliwszych kapitulantów wobec 
totalistycznego reżymu. Widocznie jednak 
GORA KRZYWDY LUDOWEJ wyrosła tak wy- 
soko, widocznie napór PRAWDZIWYCH MAS 
jest tak wielki na fałszywą organizację, że 
Kuryłowicz — chcąc nie chcąc — MUSI mó- 
wić prawdę, Oto co pisze w dniu 7 maja rb.: 

„Złe wieści przychodzą do nas z fabryk, hut, 
kopalń. Niestety ze zbyt nych zakładów 
pracy. Z przeróżnych stroń kraju, z przeróż- 
nych przedsiebiorstw napływają głosy, któ- 
rych ton dźwięczy podobnie i wyraża jedna- 
kową skargę...”  ,,..Mówią, że robotnikom 
dzieje się krzywda. że tu i tam, w takim i 
takim zakładzie pracy panuje duszn; tmo- 
S że znaleźli się tam ludzie, oderwani od 


W NIEMCZECH 

je amerykańskiej zamknięte został: 
sze banki, jak „Deutsche Bank” 
ner Bank” i „Commerz Bank'*. Władze 
sojusznicze przeciwne są. jak głoszą wyjaś- 
nienia, „nadmiernej koncentracji finansowej 
potęgi** niemieckiej, 


n „personalników'. Ważna i ko- 
nieczna w każdym większym przedsiębiorst- 
wie funkcja urzędnika do spraw osobowych 
biolog angielski Fryderyk Hopkins zmarł w | nie jest przez tych dziwnego chowu „dygni- 
Cambridge w wieku 86 lat. tarzy” rozumiana tak, jak należy — wyszuka- 
e nie dla przedsiebiorstwa naj ch ludzi. 

mających kwalifikacje i rzetelną pracy, 

dia przedsiębiorstwa į państwa. Nie, oni wy- 

należli inny, nowy sposób organizowania 
przedsiębiorstwa i jego ulepszenia, „przyczy- 
niając się”” swoiście do wykonania planu. Od- 
kryli oto, że na kwalifikacje zawodowe wpły- 
s nawet decydujące ich legitymaoja partyj- 


ODKRYWCA WITAMIN 


GENERAŁ ŻUKOW 


według doniesień agencji Reuter'a oskar- 
żony został w Sowietach o przygotowywanie 
zamachu na Z.S.R.R. i Stalina i ponoć skaza. 
ny został na 15 lat więzienia, Brak potwier- 
dzenia tej wiadomości, niemniej cisza. jaka 
wokół najwybitniejszego wodza ofensywy So. 
wieckiej przeciwko armii niemieckiej, „+. Wołania te są zbyt liczne, aby można 
dłuższego czasu panuje, wskazywałaby, że | je zlekceważyć. Sprawy są poważne i wyma- 
„coś w tym jest”. gają natychmiastowej reakcji każdego działa- 


ią 


Piechockiego, znam bowiem takich członków | go jak siebie samego. a polskie przysłowie 
Towarzystw Katolickich, którzy do kościoła | mówi, co tobie nie miło fego drugiemu nie 
nie chodzą. ATA Koka uczy, że A 
Nie w tym jest sens, p. Piechockiemu i in- | Przykładem można złego naprawić, dlaczego 
ne jama Eroe Phodzi nie o kościół EP Piechocki r sa Te raranuino Bi 
ani o wiarę katolicką, bo gdyby im o to cho- |'8k dobrym katoliktem, dlaczego psioozy, | 
dziło i byliby naprawdę katolikami dobry: | szozuje na innych, czy za to otrzyma us 
mi, to nie rzucaliby na ludzrkamienłami, ale | WAtPIĘ. Panu Piechockiemu chodzi o kiero- 
chlebem. Chrystus powiedział: miłuj bliżnie- (Dokończenie na str. 3-ciej) 


„Robotnikom 


krzywda” 


zmuszony jest wyznać fałszywy „Robotnik” 


cza związkowego, każdego robotniczego dzia- 
łacza politycznego...” 

-Faktom jest, że powstała grupa „perso 
nalników”..* 

Stwierdzając prawdę, która widocznie już 
tak jest powszechnie znana, że jej ukrywać 
niepodobna i nie warto Kuryłowicz nie ma 
jednak odwagi (i możności !) WIADRO 
na winowajcę: PPR i system radziecko- 
NKWD'owo - Bezpiekowy, Udaje, że to „ja- 
cyś ludzie” wypaczają linię rządu i linię par- 
tyj (PPR i F. PPS). Jak gdyby w systemie 
totalnym „jacyś ludzie'* mogli się rządzić w 
fabrykach naprzekór władzy ! Pisze więc da- 
lej Kuryłowicz : 

„nW nadmiernej gorliwości, przez brak 
zrozumienia wytycznych władz centralnych, 
wypaczają linię Rządu, linie obu partii robot- 
niczych, podważają dyscyplinę pracy i wy- 
konanie Planu Odbudowy Gospodarczej. Ude- 
rzeniem w plan jest kierowanie się przy zwal- 
nianiu i przyjmowaniu legitymacją, a nie 
kwalifikacjami i szczerym, lojalnym stosun- 
klem do pracy, Umniejszeniem produkcji jest 
wyciąganie z niej elementu fachowego. dlate- 
go, że nie ma legitymacji, a wprowadzenie 
z jego miejsce słabszego, ale z legityma- 
= F 


Biedny „sekretarz generalny™ stara się da- 
lej wmówić dyktatorskiej, tolalistycznej par- 
tii, że ona... nie chce dyktatury : 

<+.Naruszeniem fnii obu parti; robotni. 
czych jest jakiekolwiek łączenie pracy z 1e- 
gitymacją partyjną...” , racownik, który 
wie, że pracuje umiejętnie ji szozerze | w za- 
kładzie jest ny, a nie jest pewny » 
swoje jutro — pracuje z konieczności nerwo- 
wo i nieuważnie, Pracownik, który bierze le- 
gitymację, nie na skutek własnego politycz- 
nego uświadomienia, a robi to na „zachętę 
z góry, dla uzyskania pracy, nie en A 
jak to widzimy w praktyce należytej dyscy- 
pliny w pracy...” ,..Do tego celu musimy 
wprzęgnąć każdego fachowca, który umie su- 
miennie i epos aprets yare i i 
pracy mamy szerokie masy zpartyjnych, 
masy, które z m chcą pracować dla 
nowej Polski, Obowiązkiem naszym jest, 
wciągając te masy do pracy pod naszym kie- 
rownictwem, w pełni wykorzystać umiejęt- 
ności fachowe kago lojałnego bezpartyjne- 
go, szanując jego chwilową, czy stałą chęć 
pozostania bezpartyjnym...” 

Wreszcie o Radach Załogowych, które — 
jak się okazuje — w ustroju „demokracji lu- 
dowej” nie mają nic do gadania : 


lc ky pów 


kęrzystują eżycie swoich uprawnień, jj 
w; krip tdak w ten sposób części swoich obo- 
wiązków: ochrony aiscych przed samowo- 
lą i nadużyciem. A przeci Rady Zakładowe, 
mogą żądać nie tylko wyjaśnień, ale współ 
decydować w sprawach zwolnień i przyjęć. 
Jeżeli cokolwiek dzieje się w tych sprawach 
bez Zakładowej — to jest to bezprawne, 
Rady we muszą wzmocnić swoją 
działalność, w pa wykonywać swoje upra- 
wnienia i nie dopuszczać, aby ktokolwiek je 
pomijał, W razie niemożności uzgodnienia w 
zakładzie wspólnej decyzji. pozostaje droga 
do rozjemstwa oraz interwencji związku za- 
wodowego...”* 


Miesiąc maj — miesiącem zbiórki na Fundusz Oświatowy Centralnego Związku 
Polaków we Francji. 

Zwracamy się z gorącym apelem do Związków i Zarządów Komitetów Towa- 
rzystw Miejscowych o dołożenie wysiłków w kontynuowaniu akcji zbiórkowej. 


Zwracamy się do wszystkich Rodaków o poparcie tej akcji. Każdy grosz zło- 
żony na zbiórkę przyczyni się do utrzymania i rozwoju niezależnego szkolnictwa pol- 
skiego i akcji oświałowej wśród emigracji polskiej we Francji. 

Zwracamy się do robotników, rolników, kupców i rzemieślników o składanie 
ofiar na powyższy cel.. A 

Przypominamy, że ofiary składać można : — |) na listy zbiórkowe i bloczki, 
na które zbierają ofiary Komitety Zbiórkowe w każdej kolonii polskiej, — 2) lub 
wpłacać indywidualnie za pomocą przekazu pocztowego do Banku P.K.O. (adres ; — 
23, rue Taitbout, PARIS 9-); na odwrocie przekazu należy dopisać : „na oświatę 
Nr. konta 167 — Centralny Związek Polaków”. 


KOMISJA OŚWIATOWA CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU POLAKÓW WE FRANCJI 


TESTAMENT IDEOWY ROOSEVELTA 


Franklin D. ROOSEVELT Eleonora ROOSEVELT 
Komuniści we wszystkich krajach są mistrzami w przywłaszczaniu sobie spadku 
moralnego po mężach: stanu, którzy... już nie żyją, i przeto nie mogą protestować 
rzeciwko takiemu nadużyciu. Przykładem próby przeciwstawiania Roosevelta — 
rumanowi. — Wdowa po prezydencie Roosevelcie, pani Eldonora Roosevelt stan?ła 
na czele organizacji A. D. A. (Amerykanie do Demokratycznej Akcji), która ma na 
celu kontynuowania i realizację prawdziwej ideologii zmarłego prezydenta. — W 
ogłoszonej deklaracji nowej organizacji czytamy m. in: — „Odrzucamy jakikol- 
wiek związek z komunistami i ich sympatykami tak stanowczo, jak przeciwstawiamy 
się wszelkim faszystom i ich zwolennikom. Jedni i drudzy są wrogami zasad wolno- 
ści i demokracji, którym Republika zawdzięcza swą wiełkość”. — „Rozumiemy pil- 
ną potrzebę i możliwość praktycznego porozumienia się s Z.S.R.R. Nie wierzymy 
jednak, by to porozumienie mogło być osiągnięte zarówno przy odrzucaniu zgóry 
wszelkich propozycyj Sowietów, jak ży. stałym kapitulowaniu przed sowiecką 

„presją polityczną”. — A.D.A. wypowiedziała się również stanowczo za pomocą dla 

Turcji i Grecji. 


Nie chcemy być złymi prorokami. Ale wy- 
gląda na to, że Kuryłowicza rychło „oduczy 
się” od pisania choćby części prawdy, lub 
zgoła „odstawi'*. Już peperowski „minister” 
Mine „urzędowo'* zaprzeczył danym Kury- 
łowicza, już t. zw. Zambrowski oskarżył go o 
działalność ANTYPANSTWOWĄ I! W demo- 
kracji ludowej'* upominanie się o krzywdę ro. 
botnika jest zbrodnią... przeciwko państwu... 
totalnemu. 


- Wychodźtwo 
Polskie we Francji 


W OBRONIE 
POSKICH ZIEM ZACHODNICH 


Przedstawiciele mocarstw anglosaskich 
zaproponowali na Konferencji w Moskwie 
rewizję granicy polskiej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej na korzyść Niemiec, popierając 
w ten sposób odradzający się z im- 
perializm niemiecki. Przeciw temu stanowi- 
sku Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry* 
tanii cała emigracja polska we Francji zgła- 
sza stanowczy protest, widząc w wystąpie- 
maj preo Mashaa i Bevina nową 
próbę złamania zasad Karty Atlantyckiej 
na niekorzyść narodu polskiego. : 

Przywrócenie Polsce jej praw historycz- 
z na zachodzie i trwałe związanie z nią 

iem Odzyskanych stanowi jedynie słuszne 
zadośćuczynienie za niezliczone krzywdy i 
cierpienia, doznane ze strony niemieckiego 
najeźdźcy i długoletniego okupanta, a po- 
nadto daje Polsce krótką, strategicznie mo- 
cną granicę z Niemcami, zmniejszając w ten 
sposób wydatnie groźbę nowego napadu ze 
ar a: ki t 

a straży po. europejskiego stać mogą 
nie silne Niemcy, a silna Polska wraz z ne 
rodami Europy Środkowo-W schodniej. Sil- 
ne Niemcy — to stała groźba odrodzenia 
się w przyszłości porozumienia =. 
niemieckiego nie tylko kosztem Polski, ale 
i całego świata, jak to miało miejsce w ro- 
ku 1939. Gdy tymczasem, związana trwale 
z demokracją i kulturą zachodnią, 
narodów Europy Środkowo-W; nii 
Kaam — ay ZE p 
skaniu warunków swobodnego rozwoju w; 
tworzy silę, która Roticji Proact AA AA 
wszelkim dążeniom do wywołania nowej 
wierachy wojennej. 

Ciężko doświadczony w tej wojnie 
ród polski, który nie ugiął się przed 
łą germańską, którego synowi 

nie w podziemiach i na wsz 

$ — mó piatóo 
zachodnich sprzymierze: „4 l 
drogi przetargów politycznych w sprawaci 
objętych Karią Atlantycka t aby zaprzestali 
polityki ustępstw: wobec wszystkie ba- 
rzy wolności ludzi i narodów. Wzywamy 
narody anglosaskie i wszystkie wolne naro- 
dy świata, aby oddawszy Polsce sprawie- 


dliwość, przywróciły prawdziwy, z ducha 


chrześcijańskiego poczęty sens słowom ; mo: - 
ralność, sprawiedliwość i wolność. 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
POLAKÓW WE FRANCJI 


POLSKIE ZJEDNOCZENIE 
KATOLICKIE WE FRANCJI. 


ZJEDNOCZENIE POLSKIEGO 


UCHODZTWA WOJENNEGO 


WE FRANCJI 


Święto Zielonego Sztandaru 


Dni zielonych świąt w Polsce przed ro- 
kiem 1939 były dniami święla polskich 
mas chłopskich. Były one rewią stale na- 
rastających sił nowych w Rzeczypospolitej, 
które zdobywały coraz to większe uprawnie- 
nia. Jakżesz obecnie zmieniły się warunki, 
w których zmusza się masy chłopskie do 
życia w ramach narzuconego z zewnątrz us- 
troju. 

Dano chłopu w obecnej rzeczywistości pol- 
skiej zniekształconą reformę rolną, a za- 
brano mu to co miał najdroższego, o co wal- 
czył, bo zabrano mu wolność osobistą, wol- 
ność zrzeszania się we własnej organizacji 
Zabrano mu i święto, które przyzwyczajał 
się święcić, jako własne, niezależne. 

Dzisiaj święto ludowe przywłaszczył 50- 
bie reżym i oddał w pacht, podporządkowa- 
nemu sobie całkowicie fałszywemu „,,Stron- 
nictwu Ludowęmu”, mającemu przed świa: 
tem manifestować rzekomo obronę intere 
sów polskiego chłopa. 

Obojętne jest dla polskiego chłopa pod ja- 
kim hasłem reżym każe obchodzić w tym 
roku dzień święta chłopskiego. Przez Rze- 
czypospolitą przejdą w dniu tym dwa świę- 
ta: Święto reżymu, jak zawsze zakłamane, 
pełne haseł na pokaz. Nie oszuka ono 
opinii publicznej i zawsze zdrowego roz- 
sądku polskiego chłopa. W tym święcie, je- 
żeli polski chłop nawet będzie brał udział, 


| ZZA) 
PRAWDA 
O POWROCIE POLAKÓW Z ROSJI 


Na posiedzeniu sejmowej komisji budżeto- 
wej w Warszawie przy rozpatrywaniu bud- 
żetu ministerstwa spraw zagranicznych, ob. 
Modzelewski zapytywany o Polaków w Rosji, 
stwierdził wyraźnie, że wbrew poprzednim 
szumnym zapowiedziom, nie wszyscy Polacy 
będą mogli wrócić z Rosji. Jak się okazuje 
z tego REI dopiero obecnie toczą się 
rokowania o uregułowanie tego problemu, 

Rząd sowiecki miał obiecać, że w najbiiż- 
szym czasie zostanie wznowiona komisja mie. 
szana dla spraw repatriacji, bez której w o- 
góle nie można tej sprawy ruszyć. Ale — 
wyjaśnia dalej lob. Modzelewski — nie bę- 
dą mogli powrócić z Rosji Polacy wywiezieni 
za ciężkie przestępstwa jak np. morderstwa 
PORE na tyłach Czerwonej Armń. 

jeśli sobie uprzytomnimy, że na 


16-tu w Moskwie, cała Armia Krajowa i cały | miel 


polski ruch podziemny były oskarżane 
się, że duża CAAA Polaków k ie będzie mogia 
w nie e 
wróoió z Rosji. Tak da; rakty. 
szumne pa E t TENS A AŻ 
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zmydszony zarządzeniem Bezpieki, nie uzna 
w nim swego święta. , 

Ale Dadeni i drugie święto. Święto praw- 
dziwe. Święto rzeczywistego sojuszu chłopa 
i robotnika, dwuch potężnych sił Rzeczypo- 
spolitej. I sojusz: zawarty między chłopem 
i robolnikiem zawarty już od lat, zostanie 
wbrew policyjnym unienieważnieniom list 
wyborczych chłopsko - robotniczych 
wzmocniony. 

Będzie on mówił, że te dwie siły nie 
ustaną w walce o prawdziwą wolność Rze- 
czypospolitej, o Polskę chłopa i robotnika, 
o wyzwolenie ojczyzny z niewoli nowego to- 
talizmu, przywrócenie ludzkich praw robot- 
kowi i chłopu. 

Pod znakiam takiego sojuszu potoczy się 
prawdziwe święto chłopskie w bieżącym 
roku, niezależnie od tego, jaki charakter 
reżymowa Bezpieka będzie starała się na- 
rzucić uroczystościom oficjalnym. 


J. SKIBA” 
| ZJ 
„KOMITETY DOMOWE” 
ZACIEŚNIAJĄ KONTROLĘ * 
NAD OBYWATELEM 3 


W Warszawie rozpoczęł się wybory do 
Komitetów Blokowych i zakończone mają: być 
do 1 lipos br. Każdy komitet składać się bę- 
dzie z 7 członków, wybieranych przez miesz. 
TY ZZA a „Tup $ iadujących z 
80] omów, rych liez! lokatorów wyno. 
sl przeci tnie 500 osób. 


Zasadniczo Komitety Blokowe pomyślane są Y EC 


jako pomocniczy aparat samorządu dzielnico- 
wego i troszczyć się mają o stan sanitarny 
domów, organizować akcję samopomocy sẹ 
siedzkiej i czuwać nad przestrzeganiem. prze- 
pisów o publicznej gospodarce lokal: Do 
uprawnień ich należeć ma również społeczna 
kontrola nad należytym wydatkowan: 

przez właściciejj i administratorów domów 
sum, przeznaczonych na remonty, opłaty za 


itp. 

Zasadniczo instytucja komitetów b! f 
nie budziłab; rk gdyby sh m afk 
tylko tym celom. W systemie m, na 
którym są komitety blokowe i 

one cje 
em do 
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3 MAJA 
w lzbie Reprezentantów 


Stanów Zjednoczonych 


Powążną część sesji Izby Reprezentantów 
Stanów zldroczonoch w dniu 5 maja po- 
święcono Polsce z okazji Je święta narodo- 
X — rocznicy Konstytucji 3 Maja. 

o przytoczeniu najważniejszych szczegó- 
łów śię z przeszłości, poseł Smith 
oświadczył: „Polska skazana została na 
śmierć, ponieważ wyprzedzała tk o całe 
stulecia. Ci, którzy dokonali rozbioru Pol- 
ski, a więc caryca Katarzyna, -król pruski i 
cesarzowa Austrii, obawiali się umiłowania 
przez Polaków wolności i demokracji.” 

Następnie zabrał głos przewodniczący Izby 
Reprezentantów J. W, Martin : „,...Niema dru- 
giego w całej historii narodu, ry by doró- 
wnał Polakom w umiłowaniu wolności. Dziś 
po krótkim okresie 20 lat istnienia jako wol- 
nej republiki, Polska znów leży przybita do 
krzyża agonii. Znów cierpi ona na skutek. uci- 
sku ze strony tyrana. Odmaw'ą się jej prawa 
ponocanie rządu, jaki by reprezentował wo- 

narodu. Jest ona zwycięzcą w wojnie, a 
ofiarą kompromisu,” 

O walorach Konstytucji 3 Maja mówił na- 
stępnie poseł Forand, kończąc jak następuje: 
„Polska leży dziś w ruinach i tonie w morzu 
tez, ale jej energiczny i miłujacy wolność na- 

wi w rychłe wyzwolenie Ojczyzny. 
Ludzi G takiej wytrwałości nie można dła- 
ska nie zglnęta, Jak długo letnieje życie” >- 

nie „ jal je. 

Posęł w Sadlak z Connecticut pod- 
kreślił, iż gdziekolwiek w świecie znajdują 
się Polacy, święto narodowe 3 Maja obcho- 
dzone jest jako narodziny wiary, poczętej 
p laty. „Cztery rozbiory Polski i lata 
niewoli nie nami jej głosu domagające- 

o się wolności, nie zmniejszyły gotowości 

o walki o wolność..." 

Poseł Clason z Massachusetts po przypom- 
nieniu olbrzymiego wkładu krwi i najwyż- 
szych ofiar Polaków podczas Drugiej Wojny 
światowej, wyraził opinię, iż wszyscy Ame- 
rykanie oczekiwali rychłego rzywrócenia 
Polsce wolności oraz niepodległości. wa 
wym jest, by jakikolwiek Amerykanin lub 
Anglik myślał na moment, by uprawnieni ich 
CI opowiadali się po zakończeniu 
ostatniej vonir za nowym rozbiorem Polski. 
Wydawało się to nie do pomyślenia, specjal- 
nie po ogłoszeniu Karty Atlantyckiej... 

Na szczęście. tajne Upał w dałcie nie wią- 
żą rak narodu amerykańskiego. gdyż nie są 
traktatami i nie pew > Kongres ratyfi- 
kowane, Krzywdzące Polskę umowy na Kry- 
mie nie pokrywają się z wo} olbrzymiej 
większości społęczeństwa amerykąńskiego. Na 
mocy porozumienia jałtańskiego, Rosja za- 
garnęła 77.000 mil kwadratowych ziem pol 


skich z 12 milionami Polaków, Ziemie nie- 


„mieckie nie m 
te SERCA (erytori 


stanowić rekompensaty za 
alne. Polska nie jest ani 


NA SZEROKIM SWIECIE 


03 n LUD POLSKI» 


Przesilenie włoskie 


Formalnie kryzys włoski wywołał Nenni, 
przywódca pro-komunistycznej grupy so- 
cjalistów, nie zgadzając się na rozszerze- 
nie rządu proponowane przez premiera de 
Gasperri'ego. Faktycznie jednak kryzys 
wydaje się być: świadomie wywołanym 
przez samego premiera i celem jego było 
osłabienie wpływu na rząd koalicji Togliat- 
ti-Nenni. Trzeba bowiem pamiętać, * że. w 
rządzie bierze udział jedynie prokomuni- 
styczna partia socjalistyczna Nennjęgo, zaś 
Saragat i socjaliści demokratyczni do rzą- 
du nie wchodzą. : 

Premier de Gasperri żądał rozszerzenia 
„rządu, to jest wejścia do niego Saraga- 
towców oraz przedstawicieli stronnictw u- 
miarkowanych, wychodząc z założenia, że 
w ciężkiej, jeżeli nie katastrofalnej sytu- 
acji Włoch jedynie rząd prawdziwej jed- 
ności narodowej może mieć dostateczny 
autorytet. 

Jest rzeczą ciekawą, że nie spotkał się ze 
sprzeciwem komunistycznym. Komuniści 
włoscy, pod: przewodnictwem Togliatti'ego, 
elastycznością swej taktyki nietylko bo- 
wiem nie ustępują komunistom francas: 
kim, ale bodaj ich BEA Wszakżeż 
nie tak dawno to koalicja komunistyczno- 
chrześcijańsko-społeczna przeprowadziła w 
parlamencie wbrew głosom obu partii so- 
cjalistycznych zarówno przedłużenie kon- 
kordatu z Watykanem, jak i odmowę wpro- 
wadzenia rozwodów do kodeksu, by nie 
drażnić uczuć religijnych. Widocznie więc 
iw tym wypadku Togliatti'emu się wyda- 
wało, że pozostanie w rządzie warte jest 
poświęcenia, polegającego na zmniejszeniu 
wpływów; że warto Kontrować grę de Gas- 
perri'ego akceptując w zasadzie jego żąda- 
nia, by ewentualnie jego przedstawić jako 


wolnym ani niepodległym państwem. Wyka- 
zały to najlepiej styczniowe wybory. 

Poseł Gordon przypomniał, że Polska sprze- 
dana zostńła bezwstydnie Rosji i kona dziś 
pS sowieckim jarzmem. Dzisiaj synowie 

olski rozsiani po szerokim świecie, nie mo- 
gą wrócić do Ojczyzny z obawy przed krzyw. 
dzącymi represjami, ponieważ wiedzą, że ży- 
cie polityczne w Polsce opanowane jest przez 
sowiecką tajną policję t marionetkowych a- 
gentów narzuconych przez Moskwę. 

Przemawiali dalej posłowie M. Górski, 
Brophy, Owens, Keating, J. Lane, J, Sabath 
Sadowski, Jenkins. 


Nowinki gospodarcze 


KAWA FRANCUSKA 


Filiżanka aromatycznego, hebanowego pły- 
nu stała się, niestety, po wojnie luksusem we 
cji. A przecież... SO tysięcy ton do. 
matej kawy, na którą nie trzeba dolarów, 


prze 
stan 


w Poe 180.000 ton 
` tórych poważną 


yJt Tyle kawy 1... 
bad 


ILE BYŁO A ILE JEST 
FRANKÓW WE FRANCJI 


Przed wojną, w roku 1938-było we Francji 
w obiegu około 100 mikardów franków. 
tej chwili krąży, A TV-ej Republice 770 mi- 
liardów (770.000.000.000 fr.). Wydawałoby się, 
na pierwszy rzut oka, że groźna INFLACJA 
jeszcze daleko. Boć przecież, jeżeli ceny to- 
warów wzrosły w stosunku do przedwojen- 
wiej dz'esięciokrotnie, to dzisiejsze 770 miliar. 
dów odpowiadałoby 77 miliardom przedwo- 
jennym czyl mniej taktycznie byłoby pienię. 

aniżeli w r. 1 

cz ale zapominamy. że TOWAROW 
w obiegu we Francji jest na ogół dwukrotnie 
mniej, aniżeli było przed wojną. A groze 
inflacji nie mierzy się bezwzę ana, liczbą 
znaków pieniężnych, ale STOSUNKIEM ogól- 
nej sumy pieniędzy w obiegu do ilości towa- 
rów produkowanych, Biorąc poa uwagę, że 

lko połowa przedwojennej ilości towarów 
4 r do dyspozycji A kane: bie: 

y w obiegu powinno być nie więce 
508 mitiardów: Zaś jest 770 miliardów. więć 
niebepiecznie. I dlatego p. Ramadier czuwa, 
a lawinę inflacji zatrzymać. Bo inaczej? 
Strach pomyśleć, 


~ 
ZŁOTY NAPOLEON 


Ztoty napoleon, inaczej zwany ludwikiem, 


to złota dwudziestofrankowa moneta, znana Zebrał dan Turek. mo, iż pierwsze aresztowania zaczęły się 30 l polskim ? WŁ. TANSKI | kradzież.” 
BOLESŁAW PRUS 2 Nazajutrz wziął się chłop, jak zwykle, do|- — Ot glupi!... No, to i tutaj dom murują... | przyszedł obrachunek ostateczny. chłop, choć | iść 1 skręcać, tak trafił do Wisły, a mostu nie — 
————————— roboty, I — j tu! niepiśmienny, zmiarkował, że go chyba pisarz | znalazł. } 
š Ale szła mu niesporo. Był znużony, a i ten — Kiedy nie Jeezy R oszwabił, Dał mu trzy ruble, a należało się z| Wrócił tedy ku miastu. Na nieszczęście, 
budynek jakoś mu obmierzł. Gdzie stapił, wzięto go za ramię i zaczęto pokazywać, pięć. albo z sześć. deszcz zaczął padać, Ludzie chowali się pod 
czego „U dotknął, na co spojrzał, wszystko — O patrz! Tu jeden dom budują... Tu lichałko wziął trzy ruble, zdjął czapkę í | parasole, a kto parasola nie miał, ucieka). Mi- 
przypominało mu dziewuchę ; gorzki zawód. | drugi... zaczął skrobać się w glowe. przestępując z | chałko nie śmiał na taką ulewę zaczepiać prze. 
Ludzie także kpili z niego 1 wołali : — Aha ! ha ! — rzekł Michałko į poszedł do nogi na nogę. Ale pisarz był taki zajęty swo- | chodniów i pytać o drogę. 
— A co, głupi Michałku, prawda, że drogie | tego drugiego, bo nie trzeba było przebiegać | ją książeczką, że ledwie w dziesięć pacierzy | W czasie największej nawałnicy stanął 
dziewki w Warszawie ? przez ulicę, spostrzegł chłopa i spytał go surowo : murem skułony, zziębły w swojej przemokłe. 
Zle mu tu było, nasze Więc gdy usłyszał, Dobrawszy się na miejsce zapytał o czelad. | — No, czego jeszcze chcesz ? parciance, i pocieszał się tym, że deszcz ch. 


jedynie  numizmatykom i... czarnogiełdzia- 
rzom. Kurs napoleona jest wskaźnikiem zau- 
fania „sfer gospodarczych; ciekawe są jê- 
go skoki. ? 

1 stycznia 1944 kurs napoleona wynosi} 3.000 
fr., po roku przekroczył 4.000 fr., by w czasie 
odejścia z rządu gen. De Gaulle'a skoczyć 
na 7.000! Po rozmaitych wahaniach spadł w 
czasie rządów Leona Biuma do 3.000 fr., zaś 
po odejściu komunistów z rządu Ramadier 
do 2.400 fr. W ezasię strejku u Renault i w 
Oiech paryskich podskoczył znowu na 


a 


IMPORT _ EKSPORT 


Wëēdlúg dokonanych w ub. tygodniu obliczeń 
Anpa i, S a w marcu ze St. CA 
czonych i Kanady towarów za 9 miliardó 
300 milionów franków, z krajów  szterlingo- 
wych za 4 i pół miliarda franków, z innych 
krajów za ok. 7 miliardów, ogółem zatem im. 
port w marcu wyniósł 20.757.000.000 fr. 

W tym czasie wywiozła Francja towarów za 
Rwę tej Eoy t j. za 10 miliardów. Czyli, 
e deficyt handlu ARTY Francji wy- 

nosi 10 miliardów. Jak pokryć ten niedobór, 
czym płacić zagranicą, skoro złoto się wy- 
czerpuje ? 
~ 


POŻYCZKA W BANKU ŚWIATA 


Powstały po wojnie z inicjatywy Stanów 
Zjednoczonych międzynarodowy BANK ŚWIA- 
TA rozporządza kwotą niespełna miliarda do- 
larów — dokładnie 750 milionów dolarów. 
Pierwsz uwzględnionym klientem O 
Banku jest Francja, która uzyskała pożyczkę 
w wysokości 250 milionów dolarów, Oprocen. 
towanie liczy sobie Bank Światowy dosyć wy- 
sokie, a,mianowicie 3.25 od sta oraz „komiso- 
we” 1 proc., zatem ogółem 4,25 proc, Prze- 
na z dolarów na franki samych odset- 
ków płacić musi Francja za tę pożyczkę ro- 
cznie 1.275.000.000. i 

Przed rokiem, w czasie swej podróży do 
Stanów, Leon Blum uzyskał tańczą PSK $ 
bo tylko na 3 proc, Jeszcze przed nim, mini- 
ster Pleven w 1945, uzyskał kredyt na 2,4 
proc. Kredyty amerykańskie drożeją ? 


(Ciąg dalszy) 


— Nie płacz !.., nie płacz ! — mówił, — Tyl. 
ko jedną noc przesiedzisz tak. Masz przecie 
rubla, to jutro wynajmiemy za niego stancję, 
a spódniczynę ja sam kupię ci zą swoje. Ino 


nie płacz... 
Ale dziewczyna nie zważała na.to, co mó- 
głowę i słuchała- 


wił Michałko. Podniosła 
Zdawało gł się, że z ulicy dolatuje odgłos 
znajomych kroków. Ą 

Stupanie zbliżało się. Jednocześnie ktoś za. 
czął gwizdać i wołać : 


zg ChOdŹ do domu... Tyl... Gdzie tam je- 
— Tu jestem — zawołała dziewucha, zry- 


PRE się. 
ybiegła na ulicę, gdzie stał czeladnik. 
— Tu „Jestem I — powtórzyła. 


—A pieniądze masz ? — spytał czeladnik. 
— Mam |! O lu... Naści ! — rzekła, podając 
mu rubla 


Czeladnik schował rubla do kieszeni. Potem 
sec dziewkę za włosy i zaczął ją bić, mó- 
— A na drugi raz słuchaj się, bo cię za pró, 
nie puszczę... Rublem się nie kupisz... 4 
słuchaj !,,, 3 słuchaj ! — powierzał; jadając 


1... — wołała dziewka, 

— A słuchaj !.., A słuchaj, co oj każę... 

Nagle puścił dziewuchę, czując, że go ujęła 
za kark potężna ręka, YNA Sdwrócii 
„qe Areny roziskrzone oczy Michałka: 

- Czeladnik był chwat Mazur, wi rzebn. 
Michałka pi re w łeb, aż mu W stach = 
dzwoniło. Ale chłop nie popuścił mu karku. 
Owszem, ścisnął jeszcze lepiej. 

„= A uduś mnie, ty złodziejski portrecie... to 
zobaczysz ! — stękną 
4) ie bij I wwo wy 

- jej nie — rzekł chłop, 

— Nie będę — mruknął i wysadził i 

Michałek otworzył garść x a czeladni gr 
pip Ea OAR razy powietrze, a po- 

— Kiedy nie chce, żebym ją bił. to niech 
za mpa Dia chodzi, Lubi hy to 1 owszem, 
COR ROCCO 
Rioch idzie ha złamanie karku | Ej 


nia To pójdzie... Wielka rzecz! — odparł 
chłop. 
Ale dziewucha złapała go za ręce. 

— Daj ty już AMA do Michał- 
ka, drżąc i ściskając go. — Nie mieszaj się 
między nas... X 

Chłop oniemiał, 

— A ty chodź do domu — rzekła do czela- 
dnika, biorąc go pod ramię. — Co cię tam 
ma kto poniewierać na er pre 
Wąż wyrwał się jej i rzekł ze śmie- 
chem : 

— Idź sobie do niego! On cię nie będzie 
bił... On ci przecie pieniądze dawał... 

— Iii l., daj mu tam Spokój. — ofunkęła 


dziewucha i poszła napr: 


— Widzisz, z babą trzeba jak z m !... — 
rzekł czeladnik, wskazując dziewuchę. — Wal 
ją, a ona za tobą w ogień pójdzie... 

1 zniknął. A O w ciszy nocnej rozlegał 
się jego śmiech złośliwy, 

Chłop stał, spoglądał za nimi, słuchi- 
SE Tie Wici rar rusz! mana 
patrzał na to miejsce, gdzie jeszcze prze: 

chwilą siedziała dziewucha, a 


W głowie czuł zamęt, a piersiami nie mógł 
tchu złapać, Ledwie co powiedziała mu, 
zo jego będzie lubiła — i zaraz odeszła. 

piero cò — on był tak szczęśliwy, tak było 
tu dobrze z żyjąca stotą, jeszcze z dziewuchą, 
a teraz — jak pusto i smutno! 

Dlaczego ona odeszła ?... Jużol dlatego, że 
taka jej wola, tak jej się podobało |... Cóż on 
na to poradzi, chociaż fest dobry i silny ?... 
Instynktownie szanował jej przywiązanie do 
czeladnika, nie gniewał się, że daną mu obiet. 
nicę złamała, nie myślał gwałtem narzucać 
swoich uczuć. Ale pomimo io, tak mu było 
żal Hu a było żal... R tarż 

yżartymi przez wapno rękoma otarł oczy 
i podniósł swoją pardiankę, rozrzuconą na 
stosie cegieł i jeszcze jakby ciepłą. Wyszedł 
znowu na ulicę, postał tam, 

Nic nie widać, Śpij wśród mgły połysku- 
ją czerwone ogniki latarń. 

Wrócił py chłodne mury 1 na zie- 

spać, wzdychał ciężko, samo- 
do swojej uchy. 


må. Ale zamiast 
Dy deni 

swojej, bo ona przecie sama powiedzia- 
ła mu, żę tylko jego będzie lubiła. 


winowajcę kryzysu. Upór Nenniego rozbił 
tę piękną włoską „combinazione”. W chwili 
gdy piszemy nie wiadomo jeszcze jak się 
kryzys zakończy. Nie wiadomo, czy na- 
stąpi wyeliminowanie komunistów z wła- 
dzy. Niewiadomo nawet kto będzie następ- 
cją de Gasperri'ego. Może on sam znowu, 
choć wydaje się, że przeciwko, niemu 0850- 
biście komuniści rzucili ekskluzywę. Nara- 
zie stary Nitti podejmuje próby stworze- 
nja szerokiej koalicji. 

Kryzys ten jednak na nowo wskazuje, 
jak dalece dwadzieścia kilka lat faszyzmu 
wyjałowiło życie polityczne włoskie. We 
Francji działają jeszcze niektórzy ze sta- 
rych polityków. Niektórzy z nich, jak 
Leon Blum cieszą się nawet większym au- 
torytetem, niż przed wojną. Decydującym 
jest jednak pokolenie młodsze, albo wy- 
rosłe z wojny, albo odgrywające przed woj- 
ną jedynie drugorzędną rolę. 

We Włoszech natomiast ilekroć wybu- 
cha kryzys, to nie można go rozwiązać ina- 
czej, jak sięgając do lamusa tych, którzy 
byli kierownikami narodu przed wojną 
1914 roku, lub zaraz po niej. De Gasperri 
ze swoma 66 latami i z pamięcią o tym, 
że posłował jeszcze do wiedeńskiego Reich- 
sratu jako poddany Franciszka Józefa, jest 
„młodzikiem** w tym grenie, podobnie, jak 
niewiele,od niego starszy obecny minister 
spraw zagranicznych hł. Sforza. 

Wielkie jednak cudotwórcze nazwiska to 
Ivanhoe Bonomi, lat*74, Francesco Nitti, 
lat 78, no i oczywiście premier z czasów 
pierwszej wojny Orlando lat 87. Cz. M. 


Co myslą o nas 


Słynny Instyiut Badania Opinii Publicz- 
nej. G. Gallup'a wielokrotnie wykazał, że 
wyniki jego badań odpowiadają rzeczywisto- 
ści. Przy wyborach w Stanach Zjednoczo* 
nych przewidywania Gallup'a różnią się od 
SK LÓD rezultatów o parę procent zale- 

wie. 

„New York Telegram” ogłasza wyniki an- 
kiety Gallup'a na temat, czy w Rosji i Pol- 
sce jest ustrój demokratyczny. 

Wśród zapytywanych obywateli -Stanów 
Zjednoczonych 83 proc. odpowiedziało, że w 
Rosji nie ma demokracji, zaś 63 proc., że w 
Polsc nie ma demokracji. 

Ta sama ankieta przeprowadzona we Fran. 
cji, dała następujący wynik: 57 proc. zapy- 
tywanych Francuzów. odpowiedziało, że w 
Rosji nie ma demokracji, 40 proc. że w Pok 
sce nie ma demokracji. 

wynik tejże sza w Szwecjł: 86 proc. 
zapytywanych Szwedów odpowiedziało, że w 
Rosji nie ma demokracji i 75 proc. — że w 
Polsce nie ma demokracji. 


RE ZR — 
80 TYS. BEZROBOTNYCH 
W POLSCE 


W Państwowych Urzędach Zatrudnienia 
zarejestrowanych jest 80.000 bezrobotnych. Są 
to przeważnie pracownicy niewykwalifikowa- 
ni, dla których urzędy te nie są w stanie zna- 
leźć konkretnej pracy. Niedawno donosiliśmy 
na podstawie oficjalnych źródeł o 50.000 zare- 
jestrowanych bezrobotnych kobiet. 

Reżym do niedawna często i chełpliwie 
stwierdzał, że w „demokratycznej Polsce” 
bezrobocie zostało raz na zawsze zlikwido. 
wane, Cyfry temu wymownie przeczą. Wo- 
bec powszechnego braku rąk do pracy i po- 
trzeb odbudowy zniszczeń wojennych, istnie- 
jące dziś w Polsce bezrobocie charakteryzuje 
wymownie panujący chaos administracyjny. 


Od Czytelników 


NAJKRÓTSZY I NAJLEPSZY LIST | PRENUMERATA 


Pisze p. Stefan Żurecki: 
Do Redakcji „Ludu Polskiego” 


Proszę nadsyłać regularnie 15 gazet, 
również proszę o mandaty. 


Z poważaniem 
Stefan Żurecki 
Stiring-Wendell (Moselle) 


Autor listu był dotad prenumeratorem pod 
opaską. Z własnej wyłącznie inicjatywy stał 
się czynnym współpracownikiem. Uznał, że 
„Lud Polski” zasługuje na to, by go inni 
czytali. Zdobył 15 czytelników. Myśli odrazu 
o regulowaniu należności (mandat!) Gdyby 
takich PRAWDZIWYCH (choć zupełnie nie- 
znanych) PRZYJACIÓŁ było więcej, „Lud 
Polski” w niedługim czasie przestałby jęczeć 
na biedę, wypuściłby dodatek literacki, za- 


rzął by myśleć o przekształceniu się na 
dziennik. 
TAKŻE DOBRY 


I PRZYJAZNY POMYSŁ 


P. Jan Palichleb z Sucy-en-Brie nadesłał 
dar na Fundusz Prasowy, za co pięknie dzię- 
kujemy, a co jeszcze ważniejsze podał pięć 
adresów znajomych dla wysłania pokazo- 
wego numeru. 

Także PRAWDZIWY PRZYJACIEL „Lu 
du Polskiego”. Gdyby każdy z Czytelników 
naeta] nam po pięć adresów swych znajo- 
mych... 


Niedole naddunajskie 


Omawiając sprawy naddunajskie w je- 
dnym z poprzednich numerów, stwierdzili- 
śmy, iż rezultaty konferencji „moskiewskiej 
przyjęte były z największym rozczarowaniem 


w Austrii, na Węgi i w Rumunii. 


Austriacy mieli nadzieję, że w Moskwie, po 
dwumiesięcznych niemal pertraktacjach, doj- 
dzie przynajmniej do zawarcia traktatu po- 
kojowego Austrii ze zwycięzcami, co pozwoli 
temu biednemu, pozbawionemu surowców i 
mało urodzajnemu krajowi pozbyć się ruj- 
nującej kraj okupacji. x 

Sary i Rumunia, znajdujące się w sytua- 
SH nierównie gorszej, bo okupowane wyłącz- 
nie przez wojska sowieckie, trzymane tam 
przez Sowiety nie tylko dla celów militar- 
nych, ale i wewnętrzno-politycznych, łudzi- 
ły się z kolei nadzieją, że zgodnie z postano- 
wieniami traktatów pokojowych z Rumunią i 
Węgrami, Sowiety wycofają swoje wojska 
w trzy YU 2d podpisaniu traktatu po- 
kojowego z Ai a. 

ak wiadomo, do podpisania tego traktatu 
nie doszło i sprawa uległa ponownemu odro. 
czeniu na czas nieograniczony. 

* W obu tych krajach panuje ogromne za- 
niepokojenie, iż zaostrzenie stosunków polity- 
„cznych między krajami anglosaskimi a. Ro- 
sją doprowadzi do bardziej jeszcze bezcere- 
monialnej i agresywnej lityki sowieckiej 
na tych terenach ; że powiedzią na po- 
moc, jaką Ameryka udziela Grecji i Turcji, 
na coraz zde zdecydowaną walkę z ele- 
mentami komunistycznymi w Iranie i Chi- 
nach, będzie tym bezwzględniejsze prześlado. 
wanie i likwidac, wszystkich czynników ©0- 
poru na Wo: 4 w Rumunii przeciw osta- 
tecznej sowietyzacji tych krajów. 7 3 

Pierwsze kilka tygodni, jakie upłynęły od 
konferencji moskiewskiej, nie potwierdziły 
et tych obaw, ale sytuacja pozostaje tam 

ardzo naprężona. 

Sowiety stopniowo, małymi etapami, ale 
bezustannie, bądź pośrednio, bądź przy pomo. 
cy elementów komunistycznych, niszczą Co- 
raz bardziej siły opozycji, Kiedy siły komu- 
nistów miejscowych nie wystarczają — inter. 
weniują bezpośrednio w życie wewnętrzne 
tych krajów t. zw. komisje wojskowe mię- 

zy-alianckie, które w praktyce są komisjami 
i kepri sowieckimi, albowiem trzej inni 
alianot, t. j. Anglia, Stany Zjedn. i Francja 
nie mają nie do powiedzenia. 

Jednocześnie Sowiety dbają skrupulatnie o 
formalne przestrzeganie postanowień ukła- 
du o rozejmie, Niezależnie od innych form 
prześladowań opozycji, jak konfiskowanie 
prasy opozycyjnej, za lada pretekstem, usu- 
wanie wszystkich urzędników sympatyzują- 
cych z opozycją, wybory odbywane pod te- 
rorem — najszerzej WIKOTYRYWADYA para- 
grafem rozejmu jest przepis karzący Szpie- 
gostwo skierowane przeciw jednemu z państw 
okupacyjnych. 

Metody, stosowane w obu krajach, są dò 
siebie bliźniaczo aeg” 

Pisaliśmy niedawnó, iż na Węgrzech = 
kryto domniemany spisek, USDJCY o 
przewrotu i POWANIE rządów 80-letniego 
ex-regenta Horthy'ego, znajdującego się zre- 
sztą od dwuch lat w dyspozycji amerykań- 
skich władz okupacyjnych w Niemczech. Mi- 


że w Warszawie le ec pomocnikom 
mularskim, wybrał się „, pierwszy raz. 

Szedł z jednym czeladnikiem, który obiecał 
zaprowadzić go na ulicę, gdzie najwięcej sta- 
waja dat 

Wybrali się OSOZ rankiem i tęgi kawał 
czasu sunęli się do Wisły, Chłop, kiedy zoba- 
7 most, aż gębę otworzył. Na tę chwilę 
dziewucha wywietrzała mu z oe 

Przy budce strażniczej zawalił CĄ 

— GA er to? ropra OI nk, Ś 

— Nie wiem, panie, czy mnie pusczzą 
— odparł Michałko. A 

appr — zgromił go czeladnik, — Jak- 
by cię zi zaczepił, to mu powiesz, że idziesz 
ze mną 

— Jużci prawda — pomyślał chłop 1 dziwił 
się, że mu taka odpowiedź pierwej nie przy- 
szła do głowy. 

Potem dziwił się łazienkom į berlinkom, że 
nie pono, na wodzie, choć wielkie, a potem 
nie mógł dać wiary, że cały most był z czyste- 
go żelaza, 

— Musi w tym 3 jakieś złodziejstwo — 
mówił do siebie. — Tyle żelaza, to chyba na 
świecie nie ma !... 


Tak sobie szli, czeladnik 1 Michałko, jeden 
za drugim, przez most, przez Nowy Zjazd. 
rzez ulice, 


olo Zamku chłop zdjąj gz) 
przeżegnał się, myśląc, że to kościół, Prz 
Bernardynami mało go omnibus nie rozje- 
chał. Przed figurą Matki Boskiej, obok Do- 
broczynności, chciał uklęknąć i mówić pa- 
cierz, tak, że ledwie odciągnął go czeladnik. 

Na ulicach hałas, powozów eye ludzi 
tłum. Michałko jedn; ustępował z drogi, na 
innych wpadał i aż bladł ze strachu. Żeby 
go nie wypraji. W końcu w głowie mu się na 
szczęt zamąciło — i zgubił czeldnika. 

— Panie |... panie ! — począł krzyczeć zroz. 
paczony i pędem biegł przez ulicę, 

Ktoś go zatrzymał, mówiąc : 

— Cicho ty sobaka |... Tu czeć nie wol. 


no! 
ao pan KOME 


— A bo mi 

— Jaki pan 

— Czeladnik mularski, 

— O to pan |... A gdzież tobie potrzeba ? 
— Tam, gdzie dom murują.., 

— Jaki dom ? 

— Taki... 2 cegły ~~ odparł chłop, 


grudnia 1946 r., do ostatnich dni jeszcze doko- 
nywane są dalsze, ciągle pod pozorem nale- 
żenia do tego spisku, Ponieważ węgierskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych nie mogło 
zdecydować się na aresztowanie sekretarza 
generalnego Partii Drobnych Rolników, Beli 
Kovacsa, został on w rezultacie aresztowa- 
ny przez sowieckie N.K.G,.B. Amerykanie i 


Anglicy zaprotestowali najostrzej przeciw te. 


Co sie dzieje z 
weglem polskim ? 


Polsko-szwedzka umowa 
nie jest utrzymana 


„Szwecja ma, według umowy handlo- 
wej szwedzko - polskiej, zapłacić nadwyż- 
kę w sumie 23.250.000 koron za 3 miliony ton 
węgla, które państwo polskie obiecało do- 
starczyć 1 kwietnia 1947 — 31 marzec 1948. 
Według umowy 1 grudnia 1946, Szwecja 
płaciła za 1 tonę węgla polskiego 35 koron, 
obecnie zaś cena węgla polskiego została | 
podniesiona do 42,75 koron za tonę”. (War- 
tość korony szwedzkiej wynosi 
część. dolara ainerykańskiego). . i 

„Stara umowa, której Polacy nie wyko- 
nali, dostarczając zamiast 6 milionów ton, 
jedynie 2.421.000 ton do dnia 20 kwietnia 
b.r., została unieważnioną i zamienioną 
nową umową na 3 miliony ton. Według tej 
nowej umowy, Polska zobowiązała się do- 
starczać 250.000 ton węgla: miesięcznie, ale, 
jak dotychczas, importu węgła polskiego 
jeszcze nie było". 


„Zamiast przewidzianej ilości 400.000 ton 
miesięcznie, jako rezultat nowej umowy, 
Szwecja ma otrzymać — jeśli w ogóle Pol- 
ska dotrzyma swych zobowiązań — jedy- 
nie 160.000 ton miesięcznie licząc przecięt- 
nie. Jeśli się zważy, że przeciętny import 
opałowy konieczny miesięcznie dla Szwecji 
np. w roku 1937, wynosił 550.000 ton wę- 
gla, 200.000.ton koksu i 700.000 ton płynne- 
go paliwa — obecna sytuacja, z jej małym 
i niepewnym importem opałowym, przed- 
stawia się groźnie”. 

Niedotrzymanie warunków umowy z ro- 
ku 1946 przez Polaków, oraz ich zmniejszo- 
ne, a co gorsza bardzo niepewne dostawy, 
doprowadzą do tego, że państwo będzie zmu- 
szone ku jesieni wprowadzić ograniczenia 
w zużyciu gazu i pradu elektrycznego. 


Jak wiadomo “szumnie reklamowany 
przywóz węgla polskiego do Francji ustał 
niemal zupełnie. Co się dzieje z węglem 


nika. Tu go jednak nie znalazł, więc wskaza- 
no mu inny dom. Ale i tam o czeladniku Na- 

te nie słyszano ; musiał przeto chłop iść 
alej. 


Tym sposobem obiegł kilka ulic i obejrzał 
kilkanaście ofe (o budowli, pytając w 
duchu : gdzie mieszkają ci ludzie, co im do- 
piero teraz domy murują ? o 

Stopniowo oddalał się od środka miasta. 
Gwar uliczny słabnął, przechodnie ukazywa- 
li się rzadziej, powozów prawie nie było. Za 
to liczba rusztowań, stosów cegieł i czerwo- 
nych murów SM epa się. 

Chłop stracił już nadzieję znalezienia cze- 
ladnika i pomyślał o wyszukaniu roboty. 

Wstąpił do pierwszej fabryki przy drodze, 
stanął między robotnikami i patrzał. Czasami 
wmieszał się do rozmowy. albo komu usłużył. 


Jednemu peno ł układać cegłę, drugiemu po- 
dał szaflik, a tym, któ! Erow waj ho, 
powiedział, że nie tak się robi tylko tak. I 


zaraz pokazał aż ochlapał majstra od stóp 
do głowy. 

— Co się tu kręcisz, kundlu jakiś? — za- 
pytał go pisarz, 

— Roboty szukam, panie. 

— Tu nie ma dla ciebie roboty. 

— Nie ma teraz, może znajdzie Eis. 
A państwu przecie nie ubędzie, jak remu 


pomogę. 
gee A Wiz da. że 
chłop nie mus nąć groszem. SWO- 
a AET ołówek, zaczął Pią ra- 
chować — i w końcu przyj: ichałka, 
Ludzie mówili, że zarabiał na nim dwadzie- 
ścia, groszy dziennie — extra. 
W tej fabryce Dyt chłop do jesieni. Z głodu 
nie umarł, za nocleg nie zapłacił, ale też na- 
wet butów sobie nie urt yle Jeko; że upił 
się Paca razy przy świętej niedzieli, jak wie- 
rzak. Chciał nawet awanturę zrobić w szyn. 
u, se mu czasu zabrakło, bo go wyrzucili za 


Dom rósł jak rzeżucha, Jeszcze oficyn nie 
wykończył mularze, a już front był dachem 
obity, KAWY oszklony, i nawet ludzie 

ię 


zaczęli się sprowadzać. 
W końcu rozpadały się deszcze.  Robotę 
m omocników odprawiono, W ich 
‘| liczbie był Michałko. 


Pisarz z odnia na tydzień urywał mu 
coś z RZEC ło RAA odda. Gdy zaś 


A 


czwartą 


mu mieszaniu się w WATER sprawy we 
giarekio przez sowieckie władze okupacyjne. 

owiety wyjaśniły jednak, że Bela Kovacs 
aresztowany był nie za swoje stanowisko po- 
lityczne, ale za. to, iż uprawiał szpiegostwo 
(1), śledząc ruchy wojsk sowieckich na tere- 
nie Węgier. Na czyją rzecz miał uprawiać 
szpiegostwo p, Bêla Kovacs — tego odpowiedź 
sowiecka nie Ti Dotąd pozostaje on 
w więzieniu i śledztwo — przy pomocy zna- 
nych melod sowieckich — trwa nadal, War- 
to przypomnieć, że Kovacs jest przywódcą 
stronnictwa, które uzyskało ogroriną więk- 
szość w wyborach do sejmu, 


W ostatnich dniach ten sam manewr pow- 
tórzony. został na terenie Rumunii. Wśród 
niezależnie myślących Panna 
dziennikarzy, literatów itd. rumuńskich prze- 
prowadzone zostały liczne aresztowania. W 
więzieniu znałazł się m. tn. jeden z przywód- 
ców Partii Narodowo-Chłopskiej Virgil Salo- 
mon. Motyw aresztowania był OC: 
szpiegostwo uprawiane przeciwko sowieckiej 
armii okupacyjnej. 


Mimo niemal trzyletniej oropani przez So- 
wiety, nie udało się dotąd zlikwidować opo- 
zycji na Węgrzech, której wybory dały więk- 
szość, Niewprawna jeszcze Bezpieka węgierska 
nie potrafiła uniemożliwić faktu, by prezy- 
dent Państwa, premier, minister spraw zagra. 
nicznych należeli do niekomunistycznej par- 
tii drobnych rolników. Bronią oni z uporem 
i odwagą kraju przed ostatecznym poa O- 
rządkowaniem go przez Sowiety, alo no 
przesądzać jak długo wytrzymają w nierów 
nej walce. 


W Rumunii, jak wykazują dane ogłoszone 
przez wn 5 a ożaką: wybory 


E islopada ud daly w amy na 


nak, jak „referendum** s „wybory™ w Polsce, 
wyniki zostały sfałszowane i opozycji por 
znano 10 proc. mandatów. Już więc w listo- 
padzie 1 odsunięto od rządów ostatnich 
przedstawicieli partli niezależnych t. zn. Na- 
rodowo - Chłopskiej i Narodowo - Liberalnej. 
Ostatnim symbolem niezależności politycznej 
Rumuni gast 25-letni król Michał, którego sy- 
tuacja jednak jest niezmiernie trudna, Opo- 
zycja zachowywała tylko resztki możliwości 
działania w postaci dwuch dzienników i pół- 
awnej akcji przy pomocy ulotek, memoria- 

w > przede wianych królowi przez szefów 
partii opozycyjnych etc. 


Fatalne wyniki rządów p. Grozy, inflacja 
(gdy kurs jednego dolara przekracza już 2 
miliony lei) 4 niebywałe rozmiary głodu tym 
bardziej zdepopularyzowały komunistyczne 
rządy p. Grozy i rumuńskiej „Pasjonarii”, 
pani Anny Paucker. Reakcją na to niezado- 
wolenie ni ZA proa naprawy sytuacji, wy- 
tworzonej niemal trzyletnią oku; acia, sowiec, 
ką, ale aresztowania, o których pisaliśmy wy- 
żej. Tak jak Węgry. Rumunia kontynuuje 
nierówną mako o bronę resztek swojej nie- 
zależności, trudno jest jednak przewidzieć 
jak długo jeszcze może potrwać jej opór. 


Wyniki, a raczej brak wyników konferencji 
w Moskwie į związane z tym odroczenie „„e- 
wentualnego* wycofania wojsk sowieckich 
z tych krajów, jest dla rumuńskich i węgier- 
skich sił niezależnych nowym poważnym cio- 
sem, 


— Musi, panie, mnie się więcej należy — 
rzekł chłop z a 

Pisar. zaczerwienił się, Wlazł na Michałka 
i potrącił go piersiami i powiedział: 

— A paszport ty masz ?... Coś ty za jeden ?... 
# MoET zamknęło gębę ; pisarz mówił 

alej : 

— Ty może myślisz, chamski gnacie, żem 
ja e maxnaa Ta s 

— ęc chodź ze mną na ROSA a ja ci 
we a; UJ pokażę, żeś ty ziej i o- 

eżyświat... 

Paszport i policja zaniepokoiły Michałka. 
Rzekł zatem : 

— Niech tam moja krzywdą będzie panu pi. 
sarzowi na zdrowie ! 

I opos gabryky. 

A widać į pisarza nie bardzo oiggnela 
d policji, a go tam znali, więc skończyło 
się na 


Chłop znalazł się teraz w szczerym polu. 
Minął swoją ulicę, wszedf na drugą i EARANN 
wszędzie wstępując, gdzie zobaczył czerwonę 
ściany i parę słapów wbitych w ziemię. Ale 
roboty były już ukończone, albo kończyły się, 
a gdy pytał: czy go tu przyjmą? — nawet 
nie odpowiadano 

Przełaził tak jeden dzień i drugi, omijając 
stójkowych, żeby go nie zaczepili o pasz, | 
Garkuchni z ciepłą strawą nie mógł znaleźć, 
więc żył kiszkami z krwi i słoniny, chlebem, 


śledziem 1 ponija wódką. 
Wydał już rubla, nie używszy nic dobrego, 
Sypiał pod parkanami, i ł do towarzy- 


stwa ludzkiego, bo nie miał do kogo gęby o- 
tworzyć, 

Przyszła mu myśl, że może by lepiej wrócić 
do domu. Więc pytał przechodniów : gdzie tu 
do kolei ? Idąc za ich wskazówkami, trafił na 
kolej, ale — nie na swoją. 

Zobaczył jakąś stację wielką. ludną i pełno 
domów w koło niej, a szyn ani śladu. 

Zmieszał się bardzo ji zląkł, nie wiedząc, co 
się stało? Aż mu dopiero jakaś litościwa du- 
sza wytłumaczyła, że są jeszcze inne koleje, 
ale — za Wisłą. 

Teraz przypomniał sobie, że szedł tu przez 
most. Więc przenocowawszy gdzieś w rowie. 
pytał się nazajutrz o aroga do mostu; Opowie- 
dzieli mu dokładnie : gdzie trzeba iść prosto, 
gdzie na lewo, a garie na prawo i gdzie skrę. 
cić. Zapamiętał sobie wszystko, ale jak zaczął 


y 


JAKO PREZENT IMIENINOWY 


Pisze p. J. Z. z Cotentin : 
Szanowna Redakcjo! 
Przyszła mi myśl do głowy. Jeżeli nie 
głupia, to ogłoście w „Ludzie Polskim”. 
Każdy z nas biedzi się od czasu do cza- 
su nad prezentem imieninowym dla 
przyjaciela. A gdybysmy tak zamiast 
krawata czy butelki fundnęli solenizan- 
towi prenumeratę półroczną „Ludu Pol- 
skiego“? Pismo ARA nowego pre- 
numeratora, a solenizant trochę rzetel- 
nej strawy duchowej. Odpadłby kłopot 
z wyborem upominka. 
Z pozdrowieniem 
J. Z. 


BĘDZIEMY CHĘTNIE OGŁASZALI 


Redakcja oświadcza, że bardzo chętnie o- 
głaszać będzie wszelkie pomysły czytelników, 
mające na uwadze rozwój pisma. Jeszcze 
chętniej takie pomysły (jak dwa pierwsze), 
za którymi idą.... czyny! 

„Lud Pol. jest pismem społecznym, 
więc wszelkie uwagi co do redagowania, ży- 
czenia i krylyka — chęlnie widziane, i — 
jeśli nie za długie — będą umieszczane. 


NIECO 
HUMORU 


EDISON 


Genialny wynalazca gramofonu Tomasz 
Edison podejmowany był na bankiecie, w 
czasie którego jakiś entuzjastyczny lecz nie- 
fachowy wielbiciel wynalazku ględził bez 
końca na temat [onografu. Edison powstał 
i z uprzejmym uśmiechem przerwał mów- 
cy: Dziękuję za życzliwe słowa, ale muszę 
coś sprostować, Maszynę do mówienia wy- 
nalaztem nie ja, lecz Bóg. Co do mnie jestem 
wynalazcą tylko takiej gadającej maszyny, 
którą można w każdej chwili... zatrzymać, 
Mówca zrozumiał, i... dał pokój oracji. 


| 
STARA PANNA 


Pewna stara panna, która przez całe ły- 
cie mieszkała w wielkim mieście, postano= 
wiła przenieść się na wieś i poświęcić hodo- 
wli drobiu. Wprowadzenie w życie swego 
projektu zaczęła od tego, że zakupiła 50 kur 
oraz 50... kogutów. Na hodowlę. 


an 
WYMIENIĆ RADIO 
Fabryka aparatów radiowych otrzymuje 
list z prowincjonalnego miasteczka. p 
„Nie jestem zadowolony z Waszego apa: 
ratu. Wprawdzie głos ma dobry, ale pro- 


gramy do niczego. Proszę o inny aparat, któ- 
ryby miał lepszy repertuar.” 


| 
, POCAŁUNEK W TUNELU 
Rzecz dzieje się w przedziałe II 


ciagu rumuńskiega w czasie wniny.. Era a 
aa AE ANON E wp | 
4 


muński, wiekowa dama t śliczna młoda 
nienka. >| 

W chwili kiedy wagon wjeżdża do tune- > 
lu t zapadają ciemności, słychać głośny: oaa 
tus i zaraz potem odyłos sążnistego policzka. 
Pociąg wyjeżdża z w, wszyscy milczą, 
oficer niemiecki ma wyraźnie podbite oko. — 

Co myśli wiekowa dama : Ależ dzielna ta 
mała, i jaka cnotliwa, ą 

Co myśli panienka : Swoją drogą, to smie- 
szne, że len Niemiec pocałował starą, zsa- 
miast mnie. 

Co myśli Niemiec: Szczęściarz z tego Rus 
munas sam skradł całusa, a ja dostałem po ` 
gębie 1 

Co myśli Rumun: Wyszło wcale niezgo* 
rzej. Pocałowałem głośno swoją własną r. 
kę, dałem po mordzie Niemcowi, i nikt... ni 
protestuje. e 


AMBASADA W MOSKWIE 


Po powrocie z Moskwy opowiada dzienni* 
karz, że drzwi wejściowe ambasady amery* 
kańskiej są stale otwarte. 

„Nie obawiają się złodziei” — pyta zdał 
wiony sluchacz. 

„Nie — mówi podróżnik — albowiem ka- 
ry za przekroczenie progu ambasady są 
znacznie w Sowielach surowsze, aniżeli za 


. 


umyje mu bose nogi; 

A E koszulę, zdtotywel się 
voda za koszulę, 

przed nim jakiś pan. AK) ŻE 
= r3 co to, ubogi ? — zapytał pan. 
Pan zrobił parę krokó 

Span Z ryaałe PA roków naprzód i znowu 
— EJ Jeść ci się chce ? 


— I nie zimno ci? 
ZN 


— Osieł jakiś — mruknął k 
A potem dodał : zi 
—A RAE si wziął ? 
— Jakby pan dali, tobym wziął. 
Pan dał mu złotówkę i odszedł, mrucząc, 
Potem znowu zatrzymał się, patrzał na 
ma prad wahał się, ale nareszcie poszedł 
ichałko trzymał w garści złotó 
wił do siebie zdziwiom i „a noowe 
— Nie bój się, jakie to tu są dobre panowie ! 
Wtem przyszło mu na mysi, że taki dobry 
pan może by mu pokazał drogę do mostu,..- 
Ale — już było za późno. 
Noc nadeszła, zapalono latarnie, i deszcz się — 
wzmógł. Chłop szukał ulic, gdzie było najcie* 
mniej. Skręcił raz i drugi. S gł nowe 
ę, na której przed 
racował. 


budowle i nagl 
kiika dniami gle poznał ulic 

o tu bruk się kończy, Tu parkan, Tam 
skład węgli, a tam — jego dom. W kilku ok- 
nach palą się światła, a przez otwartą bramę 


£ 


widać nie' hczone oficyny. 4 
Chłop wszedł na podwórze, Gdzie gdzie, 
ale tu sprawiedliwie należał mu się nocleg. 


Przecie on ten dom budował, 
— Hej! hej! a gdzie to? — krzyknął za 
R od schodów, człowiek odziany w tęgi ko- 


Musiało już być chłodno na dworze, 

key piwa z, ć Sa 

— To ja — rzekł — spa e 

Człowiek w kożuchu o: urzył z Asta p 
żebyście nocle- 


— A cóż to dziadowski hotel, 
gi odprawiali ? 

— Ja tu przecie robiłem całe lato — odparł 
zafrasowany chłop, 
g > seun) ukazała się stróżowa, niespokojna 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


y 


Nr. 17 


Demagogom 
w odpowiedzi 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 
wanie Wychodźtwem, on i wielu jemu podob- 
nych ludzi ubzdura sobie, że to tylko oni by 
mogli najlepiej wszystko przeprowadzić, na- 
wet bez subwencji i bez pieniędzy. Kiedy je- 
dnak on kierował CKP, c Narodowiec” nie 
dawał 5.000 fr. i „„Wiarus*' 5.000 fr. dotacji na 
podtrzymanie C.K.P.? Dziesięć tysięcy ÓW- 
 Czesnych franków rocznie równa się dziś mi- 
lionowi franków, bo przecież to było 20 lat 
temu. Pan Piechocki pisze, że organizacje mo- 
Á; ga żyć bez opieki, bez subwencji, a ja jestem 
iwiadkiem, że organizacje te bezustannie żę- 
dają RY by się utrzymać, Chociaż sam 
chętnie wziąłbym samowystarczalnożć, to je- 
dnak stwierdzam, że bez pomocy trudno 
wypełnić zadanią społeczne na wychodźtwie. 
Bo przecież pan Piechocki winien wiedzieć 
(a może nie wie), że dziś to czym było CKP 
nie wystarcza, trzeba. dziś kształcić dziatwę 
polską, trzeba jej dać nauczycieli, trzeba po- 
magać starcom, trzeba załatwiać sprawy wy- 
chodźcze, czego w jego czasach nie było. Pol. 
ska wówczas dopiero powstała, wszyscy by- 
liśmy jednej myśli, kochaliśmy ją równo, 
wystarczyło pojechać i to z przyjemnością 
na aż uroczystość i wszystko szło samo. 
Dziś jest inaczej, dziś przeciw Wychodźtwu 
występuje propaganda oboa, stara się to Wy- 
chodźtwo rozbić, skierować na inne tory. 
Trzeba bronić, trzeba wiele wysiłku, trzeba 
mieć biura, trzeba temu Wychodźtwu coś dać, 
nauką, poparcie. Dawniej wystarczyło biuro 
Piechockiego w Sallaumines na całą Francję 
dziś tak nie jest. Piechockiemu nie chodzi 
© zjednoczenie Emigracji, chodzi mu o ko- 
Tyto i ażeby się do niego dostać, gaz na 
z Z tego jednak żadnej jedności nie 
zie. 


TYLKO WSPOLNYM ZROZUMIENIEM jako 
równi z równymi, możemy przeprowadzić zje- 
dnoczenie emigracji, nigdy jednak nie doko- 
namy tego przez psioczenie na innych. 


Przeprowadzić możemy to tjednoczenie, a- 
le tylko w ramach CZP, który jest dalsz 
ciągiem Rady Porozumiewawczej, Związku 
Polaków którego statut nie jest zmieniony o- 

rócz przymiotnika Centralny, Wspólnie przy 
ednym stole możemy zmienić, co nie jest wy- 
godne ale powtarzam w ramach CZP, który 
wyszedł z poświęceń Wychodźtwa, który wy- 
Szedł z Ruchu Oporu Wychodżźtwa. Nigdy ci 
którzy podczas okupacji stawiali na P LSKĘ 

poszli w szeregi Ruchu Oporu nie pozwolą 
1 nie zgodzą się na to, żeby ci co podczas 
najtrudniejszych chwil w historii naszego 
Narodu, najtrudniejszych chwil Francji w 
której żyjemy, siedzieli za piecem a na nas 
mówil że bierzemy się z miotłą na słonia, by 
dziś ci co chcieli nam dyktować, ci którzy mó. 
wili, że oszaleliśmy, że sprowadzimy na Wy- 
Chodźtwo pożogę itp. Zaś niektórzy z tych 
którzy chcą dziś nam dyktować poszli nawet 
ną usługi wroga, poszli do jego magazynów 
za buchałterów, za stróży. Byli AA znamy 
ich, ci ludzie niejedni poukrywali się w obo- 
zie nam wrogim, a inni wychodzą teraz z my- 
sich dziur i powoli ale coraz więcej atakuj: 
tych którzy w pierwszych dniach inwazj 
nie wątpili, ale hardo stawili czoła wrogowi, 
bo kochali Polskę. Ci ludzie nazywają się Ba- 
rany, Krawczyńscy, Jaśniewicze itd. Przed 
wojną i mnie z nimi coś dzieliło bo nie zna- 
łem ich, poznałem ich po czynach w czasie 
pkupacji dziś otwarcie występuję w ich o- 
bronie bo na to zasługują. Nic mnie nie ob- 
Chodzi ich ideologia, nie moim zadaniem jest 
uczyć, to zadanie mają inni, którzy rze- 
iście mają obowiązek tym'się zajmować, 
w inny sposób tak Chrystus naka- 
wem i dobrym pregktagom, 
słowem i złym przykładem, a 
iele, 
i aray ośmielają 2 
„ którzy ośmię 
atakować CZ 


sdponte- 


s rye dzić 
1 Eom ają się w judaszow- 
w b P. Niech wiedzą, że 
i się do tego rzeczywiście pokuszą, to 
Psa to będzie walką. Chcemy zjednoczenia 
fychodźtwa, chcemy przemiany na dobre te. 
pc» może być złe, wszystko mozemy prze 
rowadzić į na wiele rzeczy się zgodzić ale 
y jest ono organizacią nie- 
Ei oposciowa, a na ko i podstępne 
ona nikt panat me pój reka Se 
sam my się zostali, ale wam. 
Zwypiężymy ! i ti 


KĘDZIA Fr. 
LADERE ETETE EREEREER EEEE ESA i e E S 


REWOLWEREM, ulepionym z chleba, stero. 
ryzowali więźniowie strażników w więzieniu 
w Słupsku, zmusili ich do wydania magazy- 
nu z prawdziwą bronią i uciekli z nią do la- 
su. („Gazeta Ludowa” 114). 


Udzia? Polaków 


W dn. 8 lipca 1947 odbędą się wybory do za- 
rządów kas „Securite Sociale w górnictwie 
we Francji. Zgodnie z dekretem z dnia 2 ma- 
Ja 1947 r., mają — poza obywatelami francu- 


imi — prawo głosowania obookrajowcy bez 
- i, zamieszkali we Francji noodiej 
dwa lata i zatrudnieni w kopalniach, 


oraz będący w posiadaniu normalnej kart, 
tożsamości, z wyszczególnieniem zawodu 
„mineur”, Nie będą mieć prawa głosowania 
«i, którzy byli karani za przewinienia pocią- 
'gające — zgodnie z ustawodawstwem fran- 
tuskim — pozbawienie praw politycznych. 
Mają również prawo głosowania otrzymu- 
hoy pensje proporcjonalne lub normalne, ren- 
Foty ualkowiłe, korzystające ze Świadczeń z 
całkowite korzystające ze 
kas securite Sociale. 


Mogą zaś być wybrani tylko obywatele fran- 
którzy ukończyli $i lat í byli zatru- 
dnieni w kopalniach najmniej 5 làt, a dwa 
lata w obrębie kasy, do które odbywają się 
zarządu. Data wyborów będzie u- 

stalona przez prefekta na 6 tygodni przed 
głosowaniem, 


Dziesięć dni ogłoszeniu zarządzenia © 
wyborach, BITON winien sporządzić li- 
uprawnionych do głosowania, zgodnie z 
ostatnią wypłatą, przed opublikowaniem za- 
rządzenia, Wybory, nie pracujący w kopal- 
ni jak: bezrobotni nie zwłasnej winy, pen- 
śsjonowani, otrzymujący renty inwalidzkie i 
wdowy pensjonowane, winni się zgłosić do 
sy chorych w tym samym inie, to 
jest dziesięciu dni, celem zapisania się na 
stę uprawnionych do głosowania, 
W cii następnych ośmiu dni listy upra- 
wnionydhi do S osowania. mają być złożo- 
ne w merostwie i każdy może sprawdzić czy 
jest zapisany na liście. W razie pominięcia, 
może żądać wpisania, 
„ Listy kandydatów do wyboru Pozn być 
łoszone w prefeklurze najpóźniej osiem dni 
ed. datą wyborów, a nazwiska kandydatów 
mają być wywieszone w miejscach wyznaczo. 

Wy ary Oóbywać ale: będą -w dzień rob 

k ywać si w dzień roboczy 
Poza godzinami pracy, Głosowanie A 

. Się pędzie nie na Poszototómych kandydatów 
Z osobna, lecz na wę listy zgłoszone przez 
różne- Arc /yborca obcokrajowiec 
winien okazać się kartą tożsamości, 

Podział mandatów odbywać się będzie na 
Podstawie proporcjonalnej według otrzyma- 
nych głosów w sposób następujący : Przypuść. 
py że głosujących było tysiąc osób, Do wy- 

rania jest 10 kandydatów, czyli trzeba 1 

g rzeprowadzenić kandydata. Zało. 
tów. Pierwsza lista otrzymała 5%0 
druga lista 400 głosów, trzecia lista 

ów. Pierwsza lista otrzyma 5 manda- 

4 a trzecia jeden mandat, Wy- 

kandydaci w tej kolejności, w ja- 
umieszczeni na liście. 


w na 
a ostały trzy listy zawierające 
ly: 


„LUD POLSKI" k 


Pod La Targette 


W dniu 11 maja br. odbyła się doroczna] i szeregowi. Walka przybiera na gwałtow- 


kombatancka uroczystość złożenia hołdu pole- 
głym na polach walk pod La Targette w pier- 
wszej wojnie światowej, w których brał u- 
dział oddział polski Bajończyków. Uroczy- 
stość każdorazowo organizowana przez , Fe- 
derację Polskich Związków Obrońców Oj- 
czyzny, w bieżącym roku miała inny charak- 
Rozpoczęto ją od uczczenia pamięci po- 
ych Francuzów. 

euville Si aast, przed pomnikiem po- 
ległych, zebrały się delegacje kombatanckie 
i innych organizacją ze sztandlrami w licz- 
bie około 76. Orkiestra pod kierownictwem 
młodego dyrygenta p. Czesława Rybarczyka 
odegrała hymny polski i francuski. W obec- 
ności rady gminnej prezes Federacji Franci- 
szek Kędzia złożył wieniec, a sekr. gen, Miko- 
łajczak Fr. wygłosił przemówienie w języku 
francuskim, podkreślając w nim wspólnotę 
heroicznych walk narodu polskiego i PRACE 
skiego, 

Z Neuville St. Vaast sformułował się wielki, 
liczący ponad półtora kilometra długości po- 
chód do La Targette, pod pomnik Bajończy- 
ków. Po odegraniu hymnów polskiego i fran. 
cuskiego, przemówił w języku francuskim 
Kędzia Franciszek, prezes Federacji P. 
Z. O. O., p. Petit iw imieniu kombatantów 
francuskich i p. Crespin, a następnie w języ- 
ku polskim dłuższe przemówienie wygłosił 
| Kiciński, sekretarz generalny Zw. Rez. i 

„ Wojsk. we Francji. W imieniu Wojska pol- 
skiego przemawiał pułkownik Iwanowski, Po 
złożeniu tablicy pamiątkowej rzez kol. 
Strzymszalskiego prezesa Zw. Podof. we 
Francji udano się pod pomnik czeski, gdzie 
złożono kwiaty. 

O godz. 11 w kaplicy na wzgórzu Lorette 
kilkasetny tłum wysłuchał mszy św. i ka- 
zania wygłoszonego przez ks. Kędzierskiego 
z Mazingarbe. 

Dzień 11 maja 


zadokumentował jeszcze 


raz rzywiązanie braci kombatanckiej do 
tych, którzy pierwsi stanęli do walki o wol- 
ność i w jej obronie oddali swe życie. 
ewe 
P ECH 
rzemówienie 


Sekretarza Generalnego 
Związku b. Kombatantów 
Antoniego Kicinskiego 


KOLEDZY, 

Obchodzimy dziś jedną z największych u- 
roczystości zapisanych w historii komba- 
tanckiej. Uczczenie szczątków poległych na- 
szych braci na polu chwały w roku 1915, 
za Wolność „Waszą i Naszą”. 

Minęło rok temu, kiedy u stóp tegoż oto 
pomnika z ust naszego kochanego kol. pre- 
zesa KĄDZI ush liśmy do głębi serc na- 
szych wzruszające słowa: „Polsko Kochana, 
Ojczyzno Nasza, Dla Ciebie żyjemy, Dla 
Ciebie żyć chcemy i za Ciebie umrzeć goto- 
wi, tak samo, jak Ci Nasi Drodzy, których 
to pamięć dzisiaj tu właśnie obchodzimy”. 

Przenieśmy drodzy Koledzy myśli nasze 
32 lata wstecz. Kto był tutaj na tym opodal 
wzgórzu? Młodzież polska rwała się do 
wałki orężnej o odzyskanie  zrabowanej 
Jej wolności przez drapieżnych Jej sąsia- 
dów Rosję, Niemcy i Austrię. Byli to naj- 
lepsi synowie, których polska matka zrodzi- 
ła, w których polskie serce biło, a duch 
wolności przewodniczył. 

Loretto, Souchez, Vimy i Ty La Targette 

dzisiaj do nas mówisz. O ziemio francuska, 
nam Polakom zaprzyjaźniona — krwią pol- 
ską przesiaknięta, Ty dzisiaj dajesz dowód 
bohaterstwa narodu poisktego, że zdala od 
swej Ojczyzny zawsze wiernie przy swych 
sztandarach stat i stać będzie. 
y 9-ty maja 1915, godz. 10-ta. Ziemia drzy, 
glucha detonacja pocisków ciężkich armat 
niemieckich rozrywa powietrze — okopy się 
wala straszny łoskot karabinów maszyno- 
wych nie pozwala pojawić się najmniejszej 
PASE żyjącej. Zdaje się że już koniec świa- 
a. A 

A jednak młode serca polskich Bajończy- 
ków nie znają strachu, zrywają się z za- 
walonych już okopów i jak lwy rzucają się 
do ataku, ramię przy ramieniu z ich braćmi 
Francuzami, na wspólnego wroga t ciemię- 
życiela wolności narodów. 

Walka zacięta — Wśród dymu i rumotu 
300 serc polskich Bajończyków składa swe 
życie na ołtarzu Ojczyzny. Giną oficerowie 


© Z zycia F. R. E. P. 


w glosowaniu 


do Securite Sociale w górnictwie 


Polacy zmrudnienj: w siala powinni 
we własnym interes eresować wy- 
borami do kas Securite Sociale, bo Dr wiełu 
wypadkach głosy polskie będą decydujące, 
kto ma być wybrany i będzie zarządzał skład. 
kami przez nich wpłaconymi do „ Za- 
daniem Sekcyj FRE aS zająć stę tą spra- 
wą i na zebraniach ołłówić kandydatury po- 
szczególnych list i od jakiej organizacji one 
pochodzą. -Należy przeprowadzić propagandę 
NY PARY dał pea a a, 

rzy Szkot sie pracu, p 

Niezależny, rich syndykalny w CGT, ten kie- 
runek który wyklucza z terenu syndykalnego 
wszelkie sprawy polityczne i którego działal. 
ność nie jest podporządkowana partii polity- 
cznej, ten tylko może reprezentować potrzeby 
robotnicze į bronić ich. Ten ruch syndykal- 
ny a Le być poparty przez Polaków. 

Niezależny ruch syndykalny CGT przyczynił 
się dużo do polepszenia warunków dla ro- 
botników polskich we Francji O tym nie po- 
winniśmy zapominać. Byliśmy propagandzi- 
stami tego ruch wśród Polaków + nadał musi- 
my współpracować, w celu uzdrowienia ruchu 
syndykal od naleciałości politycznych, 
niezgodnych z zasadami właściwego syndy- 
kalizmu. Wśród robotników francuskich uja- 
wnia SĄ już silne dążenie w celu uzdrowienia 
stosunków syndykalnych, i zadaniem Polaków 
jest poprzeć ten wysiłek. aa 


+0 


RONCHAMP 
FREP 


W dniu 10 maja odbyło się kwarialne ze- 
branie Sekcji FREP w Ronchamp. Po omó- 
wieniu spraw wewnętrznych i przeczytaniu 
okólników z Zarządu Głównego, dyskutowa- 
no obszernie komunikat Dyrektora Departa- 
mentu w Ministerstwie Pracy i Opieki SE 
łecznej w pprawi zasiłków gwareckich, Ze- 
brani stwierdzili, że większa część starców zo- 
stanie rz zona przy przyznawaniu za- 
siłku. Liczni są starcy mający opłaconych w 
Niemczech więcej Jak 20 lat, a którzy zgodnie 
z rozporządzeniem żadnego zasiłku nie otrzy- 


mają. Zebrani protestują kate; cznie prze- 
o takiemu OARA traktowaniu Biar: 
CÓW: e 


Członkowie FREP, organizacji do obrony 
spraw emigracyjnych, żądają od urzędów 
polskich we Francji, pełnego uznawania tej 
organizacji przy załatwianiu spraw dla 
swych członków we wspomnianych urzędach. 

Zebrani protestują przeciw dzieleniu emi- 
gracji na różne obozy. ają od urzędów 
pooh p neio, traktowania, AOC r 
ganizacyj polskich na emi i, WSZyśCy 
są obywatelami jednej P Hry ER 

Za Zarząd Sekcji FREP : 


St. Kaczor. 


ności. Przez druty kolczaste i*zapory prze- 
dzierają się Ci, którym 40-tu strzałami po- 
dziurawiony sztandar amarantowy z Bia- 
lym Orłem ofiarowany przez „Związek 
[rancuskich kobiet” przewodniczy, a które- 
mu na imię jest „Połska”. Niemcy bronią 
się zacięcie. Cel jeszcze nie osiągnięty. W 
sercach młodych Bajończyków wzrasta za- 
pał i z furią wśród ognia krzyżowego z ka- 
rabinów maszynowych od strony Neuville 
St. Vaast i Souchez rzucają się na hurra do 
celu na wzgórze Nr. 140. Jest godz. 11.30 — 
wróg zostaje pobity. 

Tak koledzy — wróg zostaje na chwile 
pobity, a na polu walki pozostają na szcząt- 
ki rozszarpane młode ciała polskich Bajoń- 
czyków, nad którymi zwolna unosi się Zwia- 
stun Wolności. Pozostała ich tylko garstka. 
I ta garstka nie upada na duchu i nadal 
broni ideału Kościuszki, Głowackiego, Po- 
niatowskiego, Dąbrowskiego, którzy dla Pol- 
ski pracowali i dła Niej swe życie oddali. 

W dwa lata później w częrwcu 1917 roku 
z tych samych bojowników wyrasta Armia 
gen. Hallera — tak zwana Armia Błękitna, 
składająca się z samych ochotników Pola- 
ków ze wszystkich zakątków świata, któ- 
rzy nie mogą przeboleć tragedii utraconej 
wolności. Idą i walczą z tym przekonaniem, 
że „Polska żyć musi”. I tu znów w roku 
1917 w Szampanii krwią swoją zapisują jesz 
cze jedną kartę w historii dla dobra spra- 
wy polskiej, 

Rok 1918. Sprawiedliwości staje się za- 
dość, Wróg zostaje pokonany.  Przelana 
krew polska woła o pomstę do nieba. Z 
twierdzy Magdeburskiej powraca Wódz Na- 
czelny, Józef Piłsudski. Polska powstaje, by 
żyć. Armia Błękitna okryta chwałą zwycię- 
stwa wraca na łono ojczyste. Wraca mąż do 
żony, syn do matki. Polska jest Wolna i 
Niepodległa. W kole nauczycie! polski 
przemawia językiem ojczystem do dziecka 
polskiego. Nie ma tyranii — nie ma teroru. 

Nie długo jednak biło swobodnie pols 
serce. Hydra niemiecka nienawiści odwi 
nej do narodu polskiego podniosła swoje 
nieutrącne rogi i znów tragedia. 

Rok 1939 pozbawia nas odzyskanej wol- 
ności, lecz naród polski nie upada na du- 
chu. Idzie w świat nieznany ten sam żoł- 
nierz polski śladem bohaterów z pod 
La Targette, by poza granicami swej Oj- 
czyzny siać ziarno wolności, tak samo jak 
ongiś jego poprzednicy. `“ 

Tu na ziemi (rancuskiej — nam Polakom 
przybranej drugiej Ojczyzny, śp. gen. Wł. 
Sikorski, już w roku 1939 formuje armię 
polską we Francji, do której ściągają u- 
chodzcy i żołnierze z kraju i synowie pol- 
skiej emigracji francuskiej, by wspólnie z 
braćmi francuskimi pokonać jednego i tego 
samego wroga. 

Wielu z nich poległo. Polegli za Wolność 
Polski i Francji. Tysiące i tysiące spoczy- 
wa dzisiaj w ciemnej mogile pod gorącym 
niebem pod Tobrukiem, l - Alemein 


Monte Cassino, Bardia, Falaise, Chambois, 
Bredą, Narwikiem i in. 

Mija dzisiaj łat 7, -gdzie tu właśnie w 
dniu 6 maja 1940 roku, śp. gen. Wł. Sikorski 
poraz ostatni u stóp tego tu oto pomnika 
razem z nami składał wieniec ku czci po- 
legtych bohaterów za Wolność „Waszą i 
Naszą” i serdecznym uś 
nił nas, że Polska nie złoży broni prędzej, aż 
będzie Wolna i Niepodległa. Nie ma Cię, już 
Generale wśród nas, byś mógł raz je. e 
słowa te powtórzyć. Nam słowa te dzisiaj 
przewodniczą. 

l tu na tych polach Artois 1915 roku raz 
jeszcze powtórzyły się w dziejach naszych 
powstania, które historia notuje jak : Racła- 
wice, Maciejowice, czasy Napoleona, pow- 
stania listopadowe w roku 1831, Styczniowe 
1863, świadczące o niezłomnej woli i samo- 
zaparciu siebie w walce o wolność i Niepo- 
dległość. 

Jak ongiś, tak i dzisiaj z pod tej tu ziemi 
i wszędzie lam, gdzie sterczą krzyże drew- 
niane poległych Polaków odzywają się te 
same głosy polskich synów: „Ojczyzno Mo- 
ja, czy jesteś wolna ?” 

Niestety z bólem serca my żyjący Wam 
odpowiadamy. Wiemy, że cele wojny nie 
zostały spełnione. Zdaje sobie z tego spra- 
wę cały świat, lecz my Polacy, czujemy to 
i widzimy lepiej od innych. Przebrzmiały 
wszystkie wzniosłe 'hasła lat niedawnych, 
a ideały i cele, w imię których prowadzo- 
no tę wojnę nie tylko nie zostały osiągnię- 
te, lecz przeciwnie — wyrzeczono ich się. 
Polska, która pierwsza przystąpiła do woj- 
ny i poniosła w niej nierównie większe od 
innych ofiary — NIE JEST NIEPODLE- 
GŁA i CAŁA, a Naród Polski nie może 
stanowić o swych losach. 

Wszyscy My, poza granicami naszego 
kraju, wierni Rzeczypospolitej „choć rozpro- 
szeni, złączeni jesteśmy drogą każdemu ser- 
cu polskiemu prawdą, jednym wspólnym 
dla wszystkich celem: „Aby na Wolnej zie- 
mi polskiej — wolny Polak żył swym włas- 
nym wolnym życiem. 

Gdy mówimy o wolności Polski — myśli- 
my o wolności prawdziwej — niejałszowa- 
nej, niezakłamanej, bez wpływu obcych. 

Nasza sprawa jest sprawą wolności i de- 
mokracji. Wierzymy, że Polska będzie taka, 
jakiej Naród Polski pragnie, gdy tym dwu 
słowom przywróci się ich właściwą treść. 
I wiemy jedno: Nie będzie demokracji i 
wolności, nie będzie postępu, nie będzie 
prawdziwego pokaju w Europie i na świe- 
cie bez wolnej i Niepodległej Polski. 

Wierzymy  niezachwianie, iż nie może 
być, by ofiara Narodu Polskiego poszła na 
marne. Wierzymy, że Polska niepodległa 
powstanie w należnym jej blasku i zasłużo- 
nej przez Nią chwale. 

l tu w tej chwili razem z tymi, których 
szczątki tu spoczywają „O Niepodległość, 
Całość i Wolność Ojczyzny naszej prosimy 
Cię Panie". 


Niech żyje Polska — Niech żyje Francja. 


EiixiXKAKIKTKKTKKKKRKKKKE (KKTĘKKKKTKKEXKEKKKK) 


Przedwojennym „komendantom” Strzelca 
nie uda się wsadzić sanacyjnego klina pomiedzy 
robotników paryskich 


Dużo się dzisiaj mówi o demokracji, Mó- 
wią ety o niej ludzie, dla. RA agr doryw. 
cza, konfunkturalna ,, ka” nie pożwała 
mówić inaczej, mimo że serea ich są popr 
nione nienawiścią do tej m cl pret zao! y- 
czy, ciężkich į ofiarnych walk wielu pokoleń. 


Jeden z podziemnych organów Polskiej 
Partii Sonara „Wolność, pisał pod- 
czas okupacji:  „Wczorajsi to i nagle 
zmienili front i deklarują s ore ako naj- 
da UŁ najszczersi, najżarliwsi demokra- 
ot". 


„Odbywa się u nas powszechnie „change 
over*', zmiana miejsc, że użyjemy języka an- 
gielskiego ‘cieszącego się dziś r e wielką 
sympatią jak demokracja, Jesteśmy świadka- 
mi olbrzymiej gry w demokratyczne ;,komór. 
ki do wynajęcia”. Każdy pędzi na łeb, na szy. 
ię aby pierwszy zająć demokratyczną komór- 


SG taki świeżo upieczony „demokrata'', 
krzyczący o demokracji, jest tylko „pawiem 
i papugą'* ? Naprzód wydaje się. że dojrzał w 


MA MARGINESIE ZJAZDU 
„RAD NARODOWYCH" 


Na odbytym zjeździe „Rad Narodowych” 
w Paryżu w celu zamaskowania oczu emi- 
grantom, zdobyto się aż na 15-towierszową 
rezolucję w sprawach emigracyjnych, zapomi. 
nając cały szereg bardzo ważnych potrzeb i 
bolączek emigracyjnych. 

Nie wspomniano ani słowem o przekazywa- 
niu podwyżek rent wypadkowych do Polski. 
Pominięto milczeniem nieprzyznawanie zasił. 
ków starym robotnikom, którzy opłacali As- 
surances. Sociales. Rezolucja apeluje tylko do 

nia, a nowa konwencja Bo SKO ~ tran. 
cuska ma polepszyć warunki Życia, 

Jeżeli ta nowa konwencja będzie poaamig 
2o podpisane 0 „arrangement. , to warunk 
b ranc; 
pole zone. j emigracji nie będą 

e dziwimy się temu wcale. Reżym nie 

Daui nio abao dak sresy człowieka pracy, A 
je propagandz. 

i służbie obcej sprawie, zt 


ceo 
PIERWSZENSTWO 

DO ROZPATRYWANIA PODAN 
O NATURALIZACJĘ 


Okólnik z dnia 23 kwietnia 1947 r., ogłoszon; 
w Dzienniku Ustaw, poleca, w jakim porzą: 
ku pierwszeństwa. mają być TOZPATWAO Re 
dania o naturalizację. Porządek pierwszeńst- 
wą jest ASADUJCEJE 


— górnicy, 
2 — byli kombatanci, uczestnicy ruchu opo- 
ru, wdowy wojenne ; 
robotnicy przemysłowi, robotnicy rolni, 

p rzawcy, R czyć A 

— obco owcy mogący oddać nadzwy- 
czajne usługi w dziedzinie Technicznej, DALE 
kowej, artystycznej i literackiej ; 

5 — ojcowie rodzin z trojgiem dzieci. 


Podania nienależące do wymienion: ka- 
Porządku: 


tegoryj są rozpatrywane w 
1 — obcokrajowcy, których zawód 
PDA Ex gospodarki krajowej: 0 T 
2— ania, obcokrajowcó! 
żadnego zawodu, lub zawodu . Aan dc 
czeniu dla gospodarki francuskiej. mianowi- 
cie kupiectwo, 


szrrzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzazazzzazzzzzzzzzr 


DRASTYCZNE ŚRODKI wprowadzono w 
ZSRR, by zmusić ludzi do pracy. I tak ode- 
brano kartki żywnościowe członkom rodzin 
od 18—65 lat, pozostawiając im tylko nieco 
soli i zapałek. Ludzie ci mają do wyboru zgi- 
nąć z głodu lub iść do fabryk. Podobnie zre- 
dukowano m: urzędników, niepaz po 20 i 
30 latach służby, I oni, pa nie chcą DAĆ 
z głodu, Za AS do fabryk. nan, Pr f 
y ress'' podobne zarządzenia wywo 
w kałowe kraju. nie posiadającym nej 
policji, powstanie ludności. 


ym zna- | wydarzeń, 


gu 
jedynie na człowieku 


iwnym, ncie 
rzeczy toat to oportunista — mówiąc delika- 
tnie, zaś bez 


ogródek — to spryciarz i karie- 

rowicz, jakich nie było brak i przed wojną... 

w demokracji wietrzy on po prostu interes... 

Ludzi takich jest dzisiaj moc. Trzeba ich u- 

ważnie przebierać. Trzeba ich brać na łusz- 

czący pytel ideologii demokratycznej, by od- 
padli z niego jak otręby.'* 
=ĄZ 


I tu na terenie Pranoj 
gracji są różnego u „karierowicze i 
spryciarze'* mieniący się demokratami. Pew- 
na ich grupa składa się z mających wielkie 


wśród polskiej emi- 


ambicje panów, marzących o możliwościach | tej, 
powrotu do starych metod rządzenia społe- | kańs| 


czeństwem, Myślą o słodyczy wygodnego ży- 
cia wybrańców. żyjących kosztem narodu nie 
mu w zamian nie dając. Ci panowie mimo 
swego „demokratyzmu** wszystko robią, aże- 
by zdrowe zasady prac społecznych nie 
nikały w łono wychodźczych organizacyj. 
Według rozumowania tych panów nałeży 
mówić, mówić i jeszcze raz mówić o demo- 
kracji ale „broń Boże”, ażeby konsekwentnie 
i Systematycznie, stosować ją w codziennych, 
społecznych pracach, co agnęłoby za $o- 
bą wychowywanie na em: ji rzesz działa- 
czy umiejących pracować dlą, dobra, Polski, 
w której faktycznie cały naród będzie kiero- 
wał swym losem. Panowie ci przeszkadzają 
pracom wychowującym Ada ky obywa- 
teli, w całym tego słowa znaczeniu. Zależnie 


od okoliczności posługu się ró: bro- 
nią. Intryga, dwul a) Ą wyżwiec tana 
„apolityczność”. wyk nie ludzkich 
słabostek po: prac społecz- 
nych, których nie mogą zapisać ną swój 090- 


bisty rachunek — to jest ich antypatyczny 
arsenał. 

Jaskrawym obiawem tego jest zachowy- 
wanie się ich przy wykorzystywaniu kilku 
braków w pracy pewnej zasłużonej, samo- 
dzielnej organizacji na terenie Paryża. Chcą 
ci panowie zwalczać w jej łonie sympatyków 
socjalizmu, których wina polega na tym, że 
nic prócz dobrego nie robią dla rozwoju sto- 
warzyszenia, do którego każdy ma prawo na. 
leżeć. Charakterystyczne są usiłowania wbi. 
jania klina niezgody między członków, zna- 
nymi metodami sanacyjnych dygnitarzy. 
ci kontynuować nadal politykę „apolity- 
(ced tie e „elity”, która każdy obiaw 
przez nią „mocno mana w ”, uwa- 
żała za pódojrzana jezeli we za jawnie 

n była , 
my”. Dużo już napsuli. Dużo wnieśli demora- 
do życia społecznego i ró- 
żnych cząstek u narodowego. Dlate- 
go powinni być mniej śmiali w stosowaniu 
metod minionej i niepowrotnej przeszłości, 

Narazie należy zaapelować do tych panów, 
ażeby po przełamaniu swej niechęci do sło- 
wa okracja, wyzbyli się również wstrę- 
tu do praktycznego jej stosowania. Równo- 
cześnie powinni przestać patrzeć na socjali- 
stów jak rozwścieczony byk patrzy na czer- 
woną płachtę, 

—— 


Naród Polski wie socjaliści id 
śladami EDNANOWNKIEK © DRszyń sh iè- 
działkowskich, Piotrowskich i tysięcy bezi- 
ANR 

najwi ofia. ję m 

la AET MA i wszelkimi zła. So- 
cjaliści nawet dla wielu wardziałych 
uż być „czerwonymi 
emy w roku 1%7 i 

u historycznych 


Socjaliści dla Polski, dla jej ludu pra - 
poz żadnej szkody GiĘ wyrządziił. 
Nie zili jej zdecydowaną i pełną a 
święceń walką o niepodległość i Polskę Lu- 
dową. Etapamttej chlubnej walki są rewolucja 
e: r. przeciwko Ao cio: udział 
w legionach, "program pierwszego rządu nie- 
ponesie; Polski, udział w pracach nad demo. 

e ag ERZE Socjaliści stale wal- 
ozyli o lskę, © sprawiedliwość społeczną, 
przeciwko wstecznemu duchowi, który wvoho- 
wał i włożył broń w ręce zabójcy pierwszego 
prezydenta. przeciwko dyktaturom klik j ko- 
rumpowaniu życia narodu, przeciwko okupa- 
cji niemieckiego faszyzmu. 


(Dokończenie na str. 4-tej) 


iskiem dłoni zapew- f- 


Str. 3 


Belgia stara się 
o robotników 
z zony brytyjskiej 


Od chwili zakończenia działań wojennych 
ubyło z kopalni belgijskich około 5.000 robot- 
ników, którzy przenieśli się do innych zawo- 
dów. W ciągu najbliższych tygodni odejść 
ma jeszcze około 30.000. jeńców niemieckich, 
pracujących w górnictwie, Brak ne do pra- 
cy, dający się na ogół odczuwać w Belgii, mo- 
że w dziedzinie węgla przybrać daleko idą- 
ce rozmiary i skutki. Przed „rządem staje za- 
gadnienie dostarczenia paliwa na opał dla 
przemysłu. . 

Już ubiegłej zimy Belgia była o dwa a na- 
wet trzy miesiące spóźniona z przydziałem 
skromnych racji węgla — 250 kg na rodziną 
miesięcznie. Sytuację ratowano gwałtow- 
nym stosowaniem ciężkich olei (mazut) za- 
ej do celów ogrzewania jak i w przemy- 
śle. 

Doświadczenia z robotnikiem włoskim nie 
dały spodziewanych wyników. Włoch, słab; 
fizycznie, obciążony zazwyczaj liczną rodzi- 
ną i szukający w wielu wypadkach zarobku 
łatwiejszego, jaki daje WANY handel, nie 
jestęjuż uważany przez Belgów jako general- 
ne rozwiązanie w produkcji weglowejĵ, 
Jeśli rzucimy okiem na Europę zachodnią, nie 
widzimy kraju, który mógłby choć w mini- 
malnym stopniu zapewni dopływ ludzi do 

racy. Hiszpania nie wchodzi z rachubę — 
Francja sama potrzebuje rąk do pracy. To 
samo jest z Anglią i krajami skandyma waki: 
må. Holandia już zatrudniła pewną liczbę Po. 
laków (mówi się o kilku tysiącach). Zza o- 
ceanu nikt nie przyjędzie, a raczej na od- 
wrót. Przyrost naturalny w Belgii, jeden z 
najmniejszych w Europie, nie pozwala mieć 
nadziej, że kiedyś się w tej edzinie po- 
prawi. 

W tych warunkach wyjazd do Niemiec p. 
Fr. Vinck, szefa gabinetu ministra paliwa 
i produkcji. pozwala żywić nadzieję, że mo- 
że sprawa znajdzie właściwe rozwiązanie w 
angielskiej zonie okupacyjnej, Teren niemiec- 
ki bowiem w tej chwili jest jedynym rezer- 
wuarem siły roboczej, o którą zresztą toczy 
się już cicha walka z wypowiedzenia. — 
Trzeba być choć parę tygodni na terenie Nie- 
miec, żeby zaobserwować, że potencjalność te: 
go rezerwuaru stale maleje. 

Pierwszym elementem tego „topnibnia” 
jest repatriacja, której sprzyja w dużej mie- 
rze, a może zał ciężka sytuacja ma- 
terialna D. P. Drugim elementem jest obowią- 
zek rejestracji w niemieckich urzędach pracy 
(zona angielska) i spodziewany przymus 

racy u władz okupacyjnych i w  przedsię- 

iorstwach niemieckich, Trzecim elementem 
jest brak dostatecznej pomocy ze strony władz 
oku arygayon przy uzyskiwaniu prawa wy- 
jazdu, który w ten sposób staje się praktycz- 
nie niemożliwy, a nawet przy posiadaniu za- 
otrzebowania do pracy. Pozwala to ną re- 
śrutację do pracy przez władze okupacyjne 
na prawach wyzysku. Przykładem mogą być 
Jugosłowianie, którzy pracują tylko za wy- 
żywienie, które jest nieraz gorsze niż w by- 
łych niemieckich obozach pracy, za zniszczo- 
ne i przefarbowane „battle dress'y'* oraz za 
pozwolenie wydalania się z obozu za prze- 
ustką. — Okoliczności te stwarzają możliwo- 

i dla władz okupacyjnych rekrutowania ro. 
botnika za dowolnie ustaloną płacę, 

"Tymczasem wykazy, sporządzone zresztą na 
konkretne zapotrzebowania np. z seigii rosną 
zarówno A pornea jak i WYR me- 
talowego. Ludzie nie tracą nadziei, choć RE: 
raz nie wiadomo który podają wszystkie da- 
ne, sądząc, że może już ostatni raz i że 
teraz na pewno wyjadą, ` 

Najbardziej na wyrost dokonane obliczenia 
stanu liczbowego D. P., którzy nie powrócą 
do kraju. w żadnym wypadku nie pokryją 
naj ziej skromnego nawet zapotrzebowa- 
nia Francji, Belgii i Anglii. Gdzie leży zatem 
pramoda; którą będzie musiał Pokonać pan 

r. Vinck, jeśli chce wrócić do Rrukseķ nie 

w Bel- 


Sne z wykazami chętnych do pracy 
8 

Realizacja umowy zbiorowej, podobnej do 
aka została już zawarta z zoną amery- 
ą, nie wydaje się tu tak prosta, — Wia- 
dze amerykańskie nie mają żadnego interesu 
zatrudnienia D.P.-sów poza swym terenem 
pkupseyjaym, EROTA- się zatem bez trudno- 
ści na ich rekrutację. Umowa jednak pagu z 
okupacyjnymi władzami USA w Niemczech w 
najlepsz, przypadku nie połowy 
|. Zona francuska nie 
może być praktycznie brana pod uwagę, 
gdyż Francuzi w olbrzymiej większości za- 
rudniają D. P. na miejscu (łącznie z inteli- 
gencją, znającą języki). Poza tym Francja sa- 
ma czeka na ręce do pracy. 

RRS zona brytyjska. Mówi się, że p. 
Vinck pojechał ze śmiałym planem umowy 
zbiorowej dla 15.000 D. P., którzyby przyje- 
chali do Belgii. Czy Anglia zechce w puścić 
Ternnotjojaxyoh i najzdolniejszych ch pra- 
cy, czy też zamierza zabrać ich na w spy — 
oto tajemnica, która się kryje za kanałem. 

Z naszej strony życzymy p. Vinck'owi po 
wodzenia. Wśród naszych rodaków panuje 
zrozumiała niechęć do pracy w Niemczech. 
Nie chcą dawać swego trudu dla odbudowy 
tego kraju. — W Belgii robotnik polski jest 
od dawna znany i oeniony, Belgia s majazi i 


my musiała nieraz znosić germańskie najazdy 
i prenas tak samo jak i my docenia nfebez- 
pieczeństwo odbudowy potęgi Niemiec. W 
tej dziedzinie na pewno się zrozumiemy. — 
życzylibyśmy tylko, by wraz z okocwnikalni 
fizycznymi Belgia przyjęła pewną ilość pra- 
cowników umysłowych f zgodziła się wydać 
im prawa pracy w ich zawodach. 


Bruksela 20, V. 1947. 


R. Z. 


STASSEN 
jeden z kandydatów na prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, którego rozmowę ze 
Stalinem podaliśmy w Kznetsm nume- 
rze „Ludu Polskiego". 


UROCZYSTOŚĆ 3-GO MAJA 
W LIEGE 


Uroczyste uczczenie pamięci Konstytucji 3- 
go Maja w 1947 r. zostało zorganizowane przez 
miejscowy Zarząd Okr. Związku Polaków w 
Belgii, przy współudziale s. Nowackiego, 
Zw. Polek. Harcerstwa, Byłych NaDEW 
Zw. Nauczycieli Polskich, Oddz. Br, Pom. 
Studentów Polskich itd. 

W wyznaczonym dniu na placu przed ko- 
ściołem Najśw. Sakramentu i w około pom- 
nika Karola Wielkiego już o godz. 9-tej rano, 
mimo wyznaczonej zbiórki na godz. 10,30, 
zbierały się grupy Polaków, Przed nabożeńst- 
wem poszczególne grupy uformowały się i we 
wzorowym porządku i w nabożnym skupie- 
niu wkroczyły do świątyni przystrojonej w 
sztandary polskie, belgijskie 4 w kwiaty. 

Uroczystą mszę św. odprawił ks. Nowacki 
w asyście dwóch księży belgijskich, do mszy 
św. służyli harcerze i śpiewał miejscowy chór 
polski z udziałem solistów. Szczególną uwagę 
zwróciło na siebie okolicznościowe kazanie 
ks. Nowackiego wygłoszone z naturalną swa- ' 
dą i wsz arare 

unktualnie o godz. 1 . przy elnio- 
nej po brzegi sali, senior emiel. Wod - 
skiej p. Michał Walkowiak zagaił akademię 
oraz wygłosił okolicznościowe przemówienie. 
w dalszym ciągu programu, młodzież a w 
szczególności harcerstwo męskie i żeńskie, 
wystąpiło ze śpiewdmi, tańcami narodowymi, 
okolicznościową sztuczką teatralną p. t. 3-ci 
Mai oraz z całym szeregiem deklamacji. Pod- 
kreślić należy. że wykonaniem działu scenicz. 
nego zajęli stę z poświęceniem pp. Stefański, 
Heliński, ks. Nowacki i p. Włodecka. 

Referat o Konstytucji 3- Maja głosił 
członek Br. Pom. Stud, Polskich w Liego p. 
Michalak. 

Na zakończenie Se) = 
wszystkim z rosy 


Rezolucję powyższą przyjęto z entuzjazmem 
przez aklamację. 

Po akademii odbyła się zabawa taneczna 
z różnymi niespodziankami, 

Podczas zabawy urządzono zbiórkę na 
rzecz powszęchnej oświaty szkolnej, ` 


w 


EYSDEN 


Staraniem Komitetu Zbiórki na Fund 
Szkolny odbędzie się w Eysdi "S 
maja br. uroczysty obchód rocznicy Ki 
cji 3go Maja. \ 

w 


LIEGE 


Dnia 25 maja okręg Liege, powrac: do 
trad. cj; „przedwojennych, organizoje mówię 


to 
Uroczyste „Te Denm** na intencję Polski 
odpraw! ksiądz kapelan Nowacki w kapli 
polskiej w Bazylice na Cointe, o 
Dalszy ciąg uroczyst: 


roc: i 
li La Legia no, mazi dach Bęc: 8 


ość 
szkl: 

*stkien' Rodaków Zarząd 

1 Zarząd Związku Polek w 


w 


Zarząd Główny Związku Polaków w Belgii 
ob. Retinne uprzejmie prosi A 
wzięcie udziału w nroczystości „Święta Mat- 
W Która odbędzie się w Retinne w dniu 26 
maja br. 


ege. 


m 
3 MAJA W OARNIERES 


Oddział Związku Polaków w Carnieres, 0- 
kręg Centre, zorganizował w m. Morlanwelz 
uroczysty obchód rocznicy 3 Maja. Licznie 
zebrani. po nabożeństwie w kościele, ruszyli 
pochodem pod pomnik poległych zonna; a 
następnie na akademię okolicznościową. u 
roczystościach wzięli udział liczni przedsta- 
z organizacyj belgijskich £ polskich z 

Wszystkim organizatorom, uczestnikom 1 
mym składa opo polęcię Narodo- 
AŻ gorące ziękowanie Zarząd 
Ziązku Polaków w Carnieres, e 


m 
ST. GHISLAIN 


W dniu 4 maja rb. w St. Ghislain odbyła 
się uroczystość sprowadzenia prochów za- 
męczonego w obozie koncentracyjn: kiero- 
wniką miejscowego oddziału Resis bel- 
gijskiego. Niepodległościowe organizacje bel- 
gijskie zaprosiły do wzięcia udziału w tej 
smutnej uroczystości przedstawicieli Stowa- 
RAE Polskich Kombatantów, oraz P. O. 


W imieniu Stow. Polskich Kombatantów 
wystąpili delegaci z kolonii Terte, 
gnon i St, Ghislain. Po p św. udano się 
pochodem na cmentarz, gdzie na grobie bo- 
haterskiego Belga złożono wieńce, między 
innymi od Stowarzyszenia Polskich Komba. 
tantów w barwach narodowych polskich, 
Poczty sztandarowe AU belgij; 
skich, francuskich i PO aly 
hołd: proca: 
beigijscy serdecznie dzigkowall Polakom a 
elgijscy Se! e owa! om za 
CI eg 


w 
NOWE ZWYCIĘSTWO „POLONII” 


'w mistrzostwach Belgii w siatkówce P. 
A. Z. S. „Polonia”* pokonała w dniu 11 ma- 
a rb. S. C, Gendarmerie w stosunku 3 : 
ya szczegółowe : 15 : 8, 12 : 15, 15 : 
j wm 


ODCZYT P. T. „BLASKI I NĘDZNE SŁOWA” 


W dniu 22 maja rb. w Brukseli staraniem 
Społecznego Klubu pyecuszi o odbył się w 
sali eny odczyt red, esława Wohnuta 
na temat literatury polskiej ostatniego dzie- 
sięciolecia p. t. „Blaski i nędzne słowa”, 

okładną recenzję z odczytu 
w najbliższym numerze, 


„LUD POLSKI” 
W BELGII 


W UZUPEŁNIENIU 
notatki ogłoszonej w nr, 12 ł 13 naszego 
isma, podajemy, że tylko korespon- 
DE Bi RE Pty nowa 
wać pod adresem : 
Hebdomadaire „Lud Polski” 
— natomiast nabywać i bezpośrednio 
zamawiać prenumeratę „Ludu Polskie. 
go t A A er w lokālu pa 
jennego w Belgii 
42, RUE DEFACQZ. BRUXELLES, 
Należność za prenumeratę w Belgii 


p dc na: 
Postaux Nr, 800.391 
= Barbara Nittman — Bruxelles, 


len w dniu %5 
onstytu. 


ć się na s 7 


Związku Polaków _ 


38, Avenue Al. Fi * 
ue kasia 2] 


= 


„LUD POJ 


LSKI” 


BPEL EDR E K 


Podajemy za „„Wiadomościami'”” fragment powieści „Testamenł Rudego”. 
Autor, sam były komunista, zna dobrze przeżycia polskich komunistów, wy- 
syłanych na. „przeszkolenie'* do Sowietów. Pietrek, to jeden ze szkolonych, je- 


den z tych, którzy mieli możność porównania p 


..Wybierano komitet związku. Kandydaci 
stali na podwyższeniu, jak na cenzurowa- 
nem, a z masy występował mówca po mów- 
cy i wyjawiał wszystko co wie o kandy- 
datach. lie razy który spóźnił się do fabry- 
ki, ile razy był pijany, ile razy nie wyro- 
bił normy. Potem kandydaci odpowiadali 
krytykom, nie broniąc się — przeciwnie: 
jako samooskarżyciele. Dodawali jesze 
ne winy do zarzutów, wymienionych przez 
krytyków, kończąc tę spowiedź niezmien- 
nym refrenem: „Nie wstyd popełnić błąd 
— wstyd się nie przyznać”... To też przyzna- 
wali się i przyrzekali, że więcej nie będą. 

Rudy stał w drzwiach, oderwany falą 
tłumu „od reszty towarzyszy, którzy zdobył 
miejsca siedzące. 

Zmiennymi uczuciami napełniało go zja- 
wisko, które roztaczało się przed jego ocza- 
mi i uszami. Rozumiał znaczenie samo- 
krytyki jako środka wychowania politycz- 
nego w partii. Nie było posiedzenia komór- 
ki partyjnej, na którym by ktoś nie zgła- 
szał samokrytyki lub nie nakłoniono ko- 
goś do zgłoszenia samokrytyki. Samokry- 
tyka była instytucją partyjną. Ale w par- 
ti polskiej inaczej to wyglądało. Samo- 
krytyka poprzedzona była zawsze bądź co 
bądź walką o swe zdanie... Tutaj ta seria 
samokrytyk przypomniała mu nagle, nie- 
wiadomo jakim skojarzaniem  przygnane, 
wspomnienie _ sienkiewiczowskiego „„Poto- 
pu”: Tatarzy Kmicicowi poganiają się g0- 
rączkowo do wzajemnego wkładania 
w pętle, aby „bagadyr się nie rozgniewał”... 

Było coś dziwnego w atmosferze tej sali, 
czego nie mógł jeszcze pojąć i nie umiał na- 
zwać. 

— Rudy, stary byku, nie odwracaj stę 
i nic nie mów — usłyszał jakiś polski szept 
tak blisko nad uchem, że poczuł — aż się 
wzdrygnął — czyjś ciepły oddech w uchu 
ina szyi. To ja, Pietrek. Zrób tak, aby ju- 
tro wieczorem nikogo u ciebie w chacie nie 
było. Nie odwracaj się! Nic nie mów. Ja 
wiem, gdzie mieszkasz. Przyjdę o szóstej. 
Nikt nie ma prawa wiedzieć. Przyjrzyj się 
dobrze temu wszystkiemu... 

Tak, lo był Pietrek: jego porzekadło: 
„stary byku”. Ale dlaczego tak tajemniczo? 

Rudy rozglądał się dookoła. Pietrka już 
nie było. Zmęczone, szare twarze. Pochylo- 
ne robotą plecy. Oczy, oczy które chciały 
uciekać, schować się. W spojrzeniach, w ty- 
siącookim spojrzeniu zgromadzonego tłumu 
było właśnie to czego Rudy nie umiał na- 
zwać. 

I znowu wspomnienie na fali skojarzeń : 
Sienkiewicz — „,„Potop'”* — szkoła — Jaskól- 
ski. Surowy belfer Jaskólski, który prze- 
rażeniem napełniał , klasę, gdy zaczynał 
„pyłać”. Oczy, wypełnione pragnieniem 
ucieczki pod ziemię. 

Strach był w tych oczach. Strach był 
w gorączkowym szepcie Pietrkowym. 

Ta sama surowa powaga w wąskich 
opuszczonych półkolem ustach, w zrośnię- 
tych szerokich brwiach, w głęboko wpad- 
łych oczach, które niegdyś zuchwałe i nie- 
ustraszone — teraz wydawały się tragicz- 
ne w fioletowych jamach oczodołów. Bled- 
szy był i chudszy. Między kością policzko- 
wą a kością szerokiej szczęki dolnej ciem- 
niała wklęsiość jak w dłoni złożonej do za- 


zerpnięcia wody, 
; Fa Wanoradnie dreptał wkoło Rudego i ner- 


"WOWo*kuepał go po ramieniu. 
- i 4 pian a eA jakby to 


był podpunkt na Murdzielu? Nie mogłeś 
przyjść wprost? — zapytał Rudy. 

— Nam, tutejszym, zabronili, rozumiesz 
stary byku, spotykać się z tymi, co przyjeż- 

żają „na szkołę”. Boją się, żebyśmy wam, 
szkoły nie dali... 

— Kola dobry chłąp, nic by nie powie- 
dział, a Wała — w ogóle zielona i nic nie 
rozumie, co się wkoło niej dzieje. 

— Ta jego kobita? Kola pójdzie przez 
nią na białe niedźwiedzie. Szkoda go, Jedy- 
ny porzadny chtop... j 

— Jedyny? Cn się z tobą dzieja? | | 

Pietrek zmienił temat. Wciąż kręcił się 
po pokoju, oglądał portrety na ścianach, nie 
patrzył Rudemu w oczy. 

— A ly wprost z Warszawy? Jak tam 
Mokotów? Słyszałem, budują  „stlnie'? 
Całą nawą dzielnicę podobno „postroili” ? 
A „więzień” mokolowski stoi jak stał? 

— Owszem. Pan naczelnik Krawczyk ka- 
zali się kłaniać. „Pozdrów —! powiada — 
ode mnie Pielrka, co to w Sruła z Lubar- 
towa si” zamien 

— Tylko nie Śrul, tylko nie Srul, ro- 
zumisz stary byku, bo ci powiem Rudy. 
Mnie się tylko o to rozchodzi, czy budują 
Bo jak budują, to moje chłopaki mają ro- 
botę. Pamiętasz? Ja murarz z fachu, choć 


pagandy z rzeczywistością. 


tutaj ślusarzem mnie zrobili. Amunicja, 
rozumisz stary byku, potrzebna w razie, 
jak kapitalistyczne okrążenie naskoczy na 
njczyznę proletariatu światowego... — Wy- 
krzywi? usta. 

— Nie trajluj. Tęsknisz za Warszawą. 
Nie masz się czego wstydzić. „Krwawy ko- 
munista” też człowiek. Żaden kongres Ko- 
miniernu nie zakazał jeszcze tęsknoty. Ja 
sam, choć niedawno tutaj... 

Pietrek ucieszył się wyraźnie. Wydobył 
z kieszeni zielonawą butelkę, odbił, pociąg- 
nął zdrowy łyk. 

— To na te konto musiem się napić — 
powiedział, podając flachę Rudemu. — 
Musiem się śpieszyć, Nie chciałbym, aby 
mnie u ciebie zastali. Nie chodzi już o 
mnie, ale dla ciebie byłaby, rozumiesz sta- 
ry byku, bieda. Ja tu trefny. Warszawskie- 
go „pietrkizmu”' nie mogą mi zapomnieć, 
choć to na ich korzyść była cała ta robota. 
Przypinają mi (rockizm. Lewe odchylenie. 
A ja mam gdzieś — podniósł głos — ich 
wszsytkich „izmy”. Niech mnie tylko do 
Warszawy puszczą... Miałbym ja już swój 
rozum, miał... 

Nie patrzył Rudemiu w oczy. Wziął z jego 
rąk butelkę. Znowu szarpnął tęgi łyk. Za- 
czął mówić szybko, jakby chciał wyrzucić 
z siebie miesiącami, lalami narastającą go- 
rycz, ból, protest, bunt, nienawiść. 

— Wyzysk jest w faszystowskiej Polsce ? 
To ty zobacz, jak TU żyje robociarz, a jak 
dyrektor, jak „aktrysa”, co zarabia 60.600 
rubli, a jak robotnica z tytoniówki, co jesz- 
cze dzieciaka do żłobka musi tragać i na 
mityng z niem posuwać i jeszcze pieluchy 
w nocy poprać. Widziałeś ten mityng w fa- 
bryce? Co dziesiąty tam był szpiceł G.P.U. 
Robotnika na robotnika napuszczają i ka- 
żą się publicznie oskarżać. Robotnik tutaj 
— podniósł i opuścił ramię — automat do 
glosowania i wół roboczy. To jeszcze nic. 
ldź do ich kołchozów. Bydlo źre i mieszka 
w Polsce lepiej, niż ich chiop. Już nie mó- 
wte o łagrach. 20 milionów ludzi... Za c^ 
aresztują? Bo robotnik narzeka, bo chce 
socjalizmu, nie dyktatury... 

Rudy stał przed nim oniemiały, sparali- 
żowany. 

— Pietrek ! — wykrzlusił. 

Pietrek spojrzał mu w oczy — po raz pier- 
wszy prosto i uparcie, jak dawniej gdy 
spierali się o taktykę rewolucji. Trząsł gło- 
wą i machał rękami w gwałtownym prô- 
teście. ` 

— Nie, Nie. Przysięgam ci, Rudy, że ja 
nie dla prowokacji. Tutaj tak jest, że jeden 
do drugiego narzeka, a jak ten co slucha 
nie powtórzy potem, to idzie na białe nie- 
dźwiedzie. Ale ja nie dlatego. Ja chcę, że- 
byś zrozumiał i chłnpakom do Polski za- 
wiózł. To nie socjaliżm. To pańszczyzna 
w socjalistycznym [razesie. Dyktatura nad 
proletariatem. Robotnik trzymany jest te- 
rorem i głodem, jak pies. Karmią i poją 
szpicłtów z G.P.U., biurokratów, oficerów, 
żeby ich pilnowali przed gniewem. ludu. C^- 
raz coś nowego wymyślą na szyję robotni- 
ka. Wynależli teraz „stachanowskie sarew- 
nowanje” — duma socjalistycznej pracy, 
„doski paczota”., Krwiopijce.... ich mać. Ja, 
wyrndek, starą matke zostawiłem. Dziew- 
czynę rzuciłem. I sam, jak najgorszy ciem- 
niak (rajerski, szyję w pętlę włożyłem. 


T Itt. s 
Przerwał, chwycił się za pierś. Nadzwy- 
czajna bladość twarzy — na czerwonym 


tle ściany — sine piętna pod oczami i ten 
gest — świadczyły o daleko posuniętej cho- 
robie serca. 

Wszystko to spadało na Rudego, jak la- 
wina spada na wędrowca — z siłą nie- 
wstrzymanego żywiołu. Zatykał Pietrkowi 
dłonią usta — z takim samym skutkiem 
jakbyś lawinę ręką wstrzymywał. 

— Chtopie, szał w ciebie wstąpił. Zaraza 
trockistowska. Upiłeś się. Cicha, uspokój 
się. Ja nic nie słyszałem. Nic między nami 
nie było. Nie wolno ci pić. Pamiętaj, nie 
pij nigdy! 

Pietrek sięgnął po butelkę i wyciągnął 
długi łyk. Odstawił i jakby uspokoił się. 
Twarz stała się martwo-biała. 

— Nie sztuka wymyślać — zaczął już 
powoli i jakby z wysiłkiem. — Trzeba dać 
konkretne dowody. To że u nich nędza, 
że musisz tyrać jak koń — to nie ważne: 
mądry człowiek, jak chce mieć spokojną 
przyszłąść, zawczasu przyciągnie pasa, ale 
wie, że będzie miał na starość, że będzie 
mu kiedyś dobrze. A tu nie! Tu nigdy nie 
będzie dobrze. System jest zgniły. Pasożyt- 
niczy. Zbiurokralyzowany. Oparty na tero- 
rze. W mojej fabryce na 5.000 robotników 
jest 1.500 biurokratów. Teraz dolicz, ile wy- 
pada na naszą „dolg poza fabryką: GPU, 


1 i pół rb kilo. Sprzedaje wędliny do maga- 
zynu państwowego po 5 rb. kilo... 

— A co byś chciał, żeby oddawał darmo? 
Kalkulacja gospodarcza. Praca robolnika, 
amortyzacja maszyn, podatek 

— Dobrze, dobrze. A wiesz, ile bierze 
magazyn za tę wędlinę? Magazyn, który 
nie wkłada już żadnej pracy i kosztów, 
bo nawet transport idzie na rachunek fa- 
bryki? 30 rb. Na czyją kapę idzie ta nad- 
wartość ? 

— Państwa, które ją zwraca znowu robot- 
nikowi — Rudy nie spostrzegł nawet, że 
dał się wciągnąć w dyskusję. 

— Aha, „państwa”. Nowego państwa, 
nowej klasy panującej. Na to żeby dwie- 
ście rodzin komitetu centralnego partii żyło 
w spokoju i bez obawy, że ich dosięgnie 
gniew ludu i gniew świata. Kara za zbrod- 
nie, które popełnili. Za miliony pomordo- 
wanych na kanaiach, zgnojonych w tiur- 
mach” i „tagrach. Oni powiadają, że boją 
się interwencji kapitału światowego. Nie! 
„Po mojemu”, oni boją się gniewu proleta- 
riatu światowego, który zdusi ich i zmiaż- 
dèy, gdy przekona się, jak diabelsko, jak 
podstępnie był oszukiwany. Takiego oszu- 
stwa świat jeszcze nie zaznał... 

— Nad partią jest kontrola robotnicza... 

— Śmij się z lego. Widziałeś tę kontrolę 
na mityngu w mojej fabryce Jest km- 
trola, ale nad proletariatem. Nad każdym 
drgnieniem naszej myśli i uczuć. Spróbuj 
tu coś im wytknąć, że robią źle. Drugi raz 
nie powtórzysz. Owszem — na małych wy- 
konawców możesz pyskować, to i gazety 
czasem pyskują na rozkaz. Ale dlatego, 
żeby odwrócić uwagę mas od właściwego 
sprawcy zła — partii i biurokracji. Mimo 
straszliwego teroru ludzie pyskują. Były 
opozycje: lewa, robotnicza, deceki, Gdzie 
oni są teraz? Za jednego biurokratę Kiro- 
wa (może to zresztą prowokacja...) miliony 
ludzi poszło w ziemię i w lody. Wyrznęli 
całą opozycję z tej okazji. Spróbuj tu iść 
z delegacją do komisarza 
A pamiętasz? W [faszystowskiej Polsce, fa- 
szystowskiej przecie, a poszliśmy w dele- 
gacji od bezrobotnych do ministra — Hu- 
bicki, zdaje się mu było. — Słuchał twojego 
trajlowania, Grób poczęstował, Tłuma- 
czył, że budżet, że państwo, ale ostatecznie 
zasiłków nie zredukowali. A pamiętasz, jak 
nas potem „bili” w wydziale masowym za 
oporlunizm, żeśmy z delegacją do ministra 
chodzili, zamiast wyprowadzić bezrobot- 
nych na ulicę, na policję, żeby się krew 
połała i żeby mieli czym w Moskwie się 
pochwalić. Dla nich nie było ważne żeśmy 
akcję wygrali, że bezrobotny nie zdychał 


żeś głodny... 


«z głodu. Bo dla nich ważne tylko to, żeby 


w Polsce był wieczny burdel. 

„A za co oni rozwalili Sochackiego, Żar- 
skiego, Wojewódzkiego, _ Wandurskiego, 
zgnoili Jasieńskiego? Za „polski nacjona- 
lizm", za „zdradę interesów proletariatu 
światowego”. Tak, oni proletariatem nazy- 
wają tylko siebie — klasę rządzącą. Kto 
widzi ich zbrodnie i buntuje się — zdradza 
„proletariat, I mnie dosięgną niedługo. 
Powiedz naszym. chłopakom, że Pietrek nie 
zdradził proletariatu, ale nie chciał wysłu- 
giwać się łobuzom i dyktatorom. A oni, 
— ten „proletariat” i ten „socjalizm”, — 
zobaczysz, jeszcze ręka w rękę pójdą z Hit- 
lerem.... P 

— Pietrek! } 

Rudy nie chciał już słuchać. Miał pew- 
ność, nie wiadomo skąd płynącą, że Pie- 
trek spełnia rolę prowokatora G.P.U. Chcą 
poddać Rudego próbie, chcą wybadać jego 
twardość bolszewicką. Najpierw była ta 
próba z papierami na granicy, potem z Wa- 
lą (Wala zmieniła się od pewnego czasu), 
teraz z Pietrkiem. Ta była najcięższa, naj- 
boleśniejsza. Takie metody zatruwają duszę 
proletariatu. Czyż „oni nie rozumieją, że 
to może odwrócić się przeciw nim? Że gay 
przyjdzie godzina wielkiej próby i wielkiej 
potrzeby, zatruta dusza nie wytrzyma tej 
próby ? 

— Wiem, że to wszystko nieprawda — 

wiedział Rudy. — Chcesz mnie wybadać. 

nwinieniem złożyć raport Albertowi. Ale 

ja tego nie zrobię. Nie uznaje takich metod. 
W ten sposób nie zbudujemy socjalizmu. 
Prowokator faszystowski czy socjalisty- 
czny... W świecie, który my budujemy, nie 
powinno być judaszów... » 

Pietrek spojrzał na niego oczami, które 
nakazały milczenie, Było w jego wzroku 


partia, wojsko, biurokracja ogólnopaństwo- 
wa. Wszystkie te pijawki siedzą na szyi 
robolnika, i wszystko to robotnik na włas- 
ną szyję i na własną zgubę musi karmić 
i odziewać, a sam głodny i bosy. 

Ty jesteś inteligent, lubisz ekonomicznie 
i matematycznie, to posłuchaj. W Moskwie 
jest Miasokombinat. Robi mięso i wędliny 
na całą Rosję. Kupuje żywca z kołchozu pa 
poczucie bezbronnej krzywdy, niezawinio 


Przedwojennym j 


„komendantom” Strzelca 
nie uda sie wsadzić 
sanacyjnego klina pomiedzy 
robotników paryskich 
(Dokończenie ze str. 3-ciej) 


Socjaliści nadal dążą do realizacji wspól- 
nych ideałów wszystkich ludzi kochających 
postęp i wolność, nienawidzących kultu pał 
ki i „łamania kości opozycji”, ciemnoty i za. 
cofania, niezależnie od tego, w jakich for. 
mach uzewnętrzniają i pod jakimi sztandara- 
mi prowadzą swą akcję. i 

Socjaliści tkwiąc w życiu społecznym emi- 
gracji, nie wycofają się z niego na żaden roz- 
kaz jakiegokolwiek komendanta, a prowa- 
dząc swe prace nie mają wcale zamiaru ko- 
gokolwiek „przemocą nawracać na socjalizm'* 
— tworzyć „jaczejki”, „wtyczki” czy stoso- 
wać „wschodnie metody”. Biorąc udział w 
społecznym życiu emigracji mają jasny obraz 
Polski, o którą walczą śmiało i zdecydowa- 
nie. Szozerze pragną poprzeć wszelkie prace, 
które będą wychowywały i hartowały społe- 
czeństwo polskie do owocnej walki przeciwko 
wszelkiemu kłamstwu, dwulicowości, fałszo- 
wi i fanatyzmowi, Pragną, ażeby czystość 
prac społecznych i odpowiednie metody wy- 
chowawcze wzmaoniały szeregi świadomych 
obywateli, którzy potrafią nadążać wartkie- 
mu nurtowi życia go, potrafią mówić 
o aktualnych zagadnieniach, zwalczać naj- 
większe zło, którym jest analfabetyzm społe- 
ezny i brak śmiałego posługiwania się pra- 
wem krytyki w tępieniu zła lub ślepe podpo 
rządkowywanie sie niezależnie jakim _„nieb- 
mytnyrm - autorytetem. 

tym powinni myśleć i pamiętać wszyscy 
— bez wyjątków — wrogowie socjalistów, To 
może pozwoli im łatwiej wyzbyć się fanatyz. 
mu i systemu rozumowania tchnącego d 
chem średniowiecznej nietolerancji c 
współczesnych totalizmów. Innym zaoszczę- 
dzą tym czasu i energii, która musi być zuży- 
ta przy braniu tego rodzaju „demokratów”* 
na łuszczący pytel ideologii demokratycznej, 
by odpadli z niego jak otręby. 

Bronisław KRUK 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim uczestnikom pogrzebu mego 
męża ś, p. Stefana MACIEJEWSKIEGO a w 
szczególności Zarządowi Głównemu ; Okręgo. 
wemu POWN za udział i pomoc, delegacjom 
ze sztandarami, uczestnikom za zebraną na 
cmentarzu kwotę pieniężną, składam serdecz- 
ne podano WAA 

Szczególne podziękowanie składam p. Ku- 
biakowi za zajęcie się obrzędem  pogrzebo- 
wym. 

W smutku pograżona wdowa 

Arenberg. Maciejewska Walentyna 


oe 
TROYES (Aube) 


KONDOLENCJE KTM 

Państwu Figiel — 2, rue Lamartine w 
Troyes — skarbnikowi KTM i prezesowi Opie- 
ki Szkolnej — miejscowej Szkoły niezaleź- 
nej, wyrażamy imieniem KTM najserdeczniej- 
sze wyrazy głębokiego smutku i współczucia 
na skutek śmierci Ich syna, 

Zarząd KTM 


Í 


RYŻ 
ZW, TOW. KULTURALNO - OŚW. 


W dniu 11 maja br. odbył się walny zjazd 
IV-go Okręgu Tow, Kult.-Oświatowych. 

Po sprawozdaniu Kom. Rew. i Zarządu O- 
kręgu oraz dyskusjach nad sprawozdaniami, 
udzielono absolutorium ustępującemu zarzą- 
dowi iednogłośnie. 

Nowe władze IV Ok 


gu w składzie nastę- 
pulacvo : prezes Barani 


i Roman, wice 


i 


ba; kom. ref. 
Majcherczyk | Skorupski; kom, rew.: Otto- 
mański, Zaleski. Reginia. 

Za Zarząd IV-go Okręgu : 
Sekretarz : Godosz, 


nego cierpienia, do głębi upokorzonej god- 
ności ludzkiej, 

— Myślałem, że mnie „pojmiesz”. Ześ 
inny, chociaż inteligent. Razemśmy nad- 
stawiali karku na faszystowskie pałki, 
i myślałem, żeś dobrze poznał mnie wtedy. 
Psem Pietrek dla nikogo nie był i nie bę- 
dzie. Pożałujesz jeszcze kiedyś, jak się prze- 
konasz. Ciężkoś mnie skrzywdził. A to jest 
zerwony faszyzm. 

Poszedł. Zatrzasnęły się za nim drzwi. 
Zaciągnął się między nimi najtęższy mur, 
jaki dzielić może brata od brata — mur 
nieufności. Ale nie oni byli temu winni. 

Stasiek podszedł do okna, by zobaczyć 
Pietrka — ostatni może raz. Środkiem 
oświetlonej ulicy kroczył twardo oddział 
czerwonej armii. Żołnierze śpiewali : 

Ja drugoj takoj strany nie znaju, 
gdie tak wooolno dyszit czeławiek... 

Pietrek siał na brzegu chodnika i powoli 
nieznacznie kiwał głową. 

Wiktor ZADORA 


Komunikaty 


PARYŻ 
CZP — KURSY 
PRZESZKOLENIA ZAWODOWEGO 


Podaje się do wiadomości, iż dla osób za- 
mieszkałych w Paryżu | okolicy istnieje o- 
becnie możność zapisania się na kursa zawo. 
dowe francuskiego Ministerstwa Pracy w 
wyszczególnionych niżej zawodach. 

Aczkolwiek w większości wypadków począ- 
tek kursów przypada na jesień, to jednak za- 
pisu należy dokonać — w celu zarezerwowa- 
nia Kolejki — już obecnie. Byli wojskowi, 
demobilizowani mniej niż rok temu, korzy- 
stają z prawa pierwszeństwa. 

arunki przyjęcia i pracy: 

Przyjmowani są kandydaci — mężczyźni i 
kobięty — w wieku od lat 17 do 40-tu, Kan- 
dydaci poddawani badaniom lekarskim i 
psychotechnicznym. Niezbędna -żnajomość ję- 
zyka francuskiego. 

Czas trwania przeszkolenia — 6 miesięcy. 

Nauczanie odbywa się przez 5 dni w tygo- 
dniu po 8 godzin dziennie, 

Nauczanie bezpłatne. Osoby. uczęszczają- 
ce na kursa pobierają zasiłek w wysokości 35 
fr. za godzinę i Ai u Aa taniej kantyny. 

Zgłaszać się należy do ntralnego Zwiaz- 
ku Polaków we Francji (54, rue Truffaut) co- 
dziennie w godzinach 16—17, we wtorki i 
soboty od 10—12-tej. 


Rodzaje kursów : 


mężczyżni : Termin rozpo. 

zawód częcia kursn : 
Elektrotechnika wrzesień 
Malarz pokojowy „ 
Konstrukcje żelbetonowe mej 
Mularstwo » 
Tynkarstwo 


Ciesielstwo pażdziernik 


Wiązania żelazne sierpień 
Zdun listopad 
Wodociągi i kanalizacja październik 
Monter fabryczny czerwiec 
Tokarz na metalu wrzesień 
Frezer „ 
Kotlarstwo maj 
Kowalstwo wrzesień 

i ) sierpień 
Kreślarstwo wrzesień 
Monter radiowy 2 ” 
Technik radiowy " 
Technik do maszyn do pisania październik 
Krawiectwo wrzesień 
Kobiety : 

zawód: 
Konfekcja sierpień 
Zdobnictwo M. 
Bieliźniarstwo czerwiec 
Kapelusze " 
| 

DOURGES 


Ill. OKRĘG REZ, I B. WOJSKOWYCH 


Wielki zjazd II-go Okręgu odbędzie się 15 
czerwca br. w Oignies u p. Boehma, Program: 


NA OFIARY POWODZI W POLSCE 


LE MARTINET (Gard) 
Komitet Towarzystw Miejscowych 
SUDO przez członków CZP kwotę 1.350 fr 
na powodzian, przekazano do Banku PKO w 
Paryżu. Wszystkim ofiarodawcom składa ser- 
deczne podziękowanie Zarząd. 


e 
COURCELLE.LES-LENS 


Staraniem Komitetu Towarzystw Miejsco- 
wych CZP została przeprowadzona zbiórka na 
poraanan w Kraju. Zebrano sumę 10.732 fr., 
którą przekazano do Banku P.K.Ó, Wszyst- 
kim ofiarodawcom Komitet składa serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać”, Zarząd. 
© 

. 
RUEIL (8, et O.) 

Na powodzian w tut. kolonii zebrano kwo- 
tę 2.425 fr. Pieniądze zostały przekazane do 
Okręgu CZP w Paryżu, Wszystkim ofiarodaw- 
com Zarząd składa na tej drodze gorące po 
dziękowanie. © Zarząd. 


MONTCEAU LES MINES 
OKRĘG CZP 


Biuro tut. Okręgu CZP przesłało za pośred. 
nictwem Zarządu Głównego CZP sumę frs. 
3.381 — złożoną na ofiary powodzi w Polsce 

rzez ; Okr. OZP fr. 2.500. — Koło Polek z 

ois-du-Verne, zebrało na swym wieczorku 
731 frs. P. Tylkowski z Blanzy złożył frs. 150. 

Zarząd Okręgu CZP. 


Wielki wybór 
POLSKICH 
PŁYT GRAMOFONOWYCH 
poleca 


Ksiegarnia LIBELLA 


12, rue St. Louis en l'ile — PARIS IV. 
Metro : Sully Morland 


Żądajcie bezpłatnych katalogów 


godz. 10,30 msza św, w kościele OE w Ol- 
gnies, po mszy św. złożenie wieńca pod po- 
mnikiem poległych ; o godz. 17-tej akademia 
na sali p. Boehma; wieczorem zabawa ta- 
neczna. 

Uprasza się wszystkie Koła należące do II 
Okręgu „aby obowiązkowo wysłały sztandary 
na mszę św, i aby ani jednego kombatanta 
nie brakło na tej uroczystości. Prosimy rów- 
nież naszych pp. Kupców i Sympatyków, &- 
by raczyli do nas przybyć na akademię. 

Kombatanci — 15 czerwca wszyscy do Ol- 
gnies! Pokażmy, że Kombatanci żyją! 

Cześć Ojczyźnie ! 


Za Zarząd : Góra Feliks, sekr. okr. 


| 
PARYŻ 
PPS 
Sekcja PPS w Paryżu składa podziękowanie 
p. Romanowi  Baranieckiemu, prezesowi 


honorowemu Zw. Robotników f Rzemieślni- 
ków w Paryżu, za złożenie 500 fr. na cele akcji 
socjalistycznej. z Zarząd. 
PARYŻ 

STOWARZYSZENIE B. KOMBATANTOW 


Stowarzyszenie b. Kombatantów, Koło Pa- 
ryż, 32, rue Basfroi, zawiadamia, że zebranie 
miesięczne odbędzie się dnia 8 czerwca 1947 
o godz. 15. 4 

Bal Koła i Przyjaciół Polski od! zie się 
25 maja 1947, w salonach merostwa 6-tej dziel. 
nicy, 78, rue Bonaparte, metro St, Sulpice. 

Panie proszone są o przybycie w kostiu- 
mach narodowych, za najpiękniejsze kostiumy 
wyznaczone są 3 nagrody. 


Za Zarząd : Sołtysiak W., sekretarz. 
u 
HOMECOURT 
KTM 


Zarząd KTM w Homecourt, podaje do wia- 
domości, że dnia 25 maja br. odbędzie się u- 
roczystość Konstytucji 3 Maja, zorganizoga- 
na przez KTM wspólnie z towarzystwami nale- 
żącymi do KTM. 

Program : o godz. 8 rano mszą św. w koście- 
le parafialnym (Notre Dame), po mszy św. od- 
będzie się akademia o godz, 9 rano na sali 
p. Silistrini*ego (Salle de la Java), 

Prosimy wszystkie towarzystwa miejsco- 
we oraz pozamiejscowe o przysłanie pocztów 
sztandarowych na mszę św. oraz na akade- 
mię. Jednocześnie prosimy całą Polonię o 
wzięcie udziału w uroczystości, 


Za Zarząd : Przybysz Andrzej, prezes 
Tudrej Bron., sekretarz, 


HARNES 
TUR 


W drugie święto Zielonych Świąt. dnia 26. 
5. 47 r. po południu o godz. 3,30, w sali p. 
Gruchały, Oddział TUR organizuje wielki od- 
czyt dla całej Polonii, połączony z wyświetla- 
n'em filmu, Przewidziane jest przemówienie 
wstępne przez jedną z naszych Rodaczek z 
byłej Armii Krajowej. Wstęp wolny, 

a s 
BRUAY EN ARTOIS 
POWN 

Koło byłych członków POWN urządza ze? 

branie dnia 26. 5, w drugie święto Zielonych 


świąt o godz. 15-tej na sali p, Kukiełczyń- 
skiego. Ważne sprawy. O liczny udział pro- 


si Zarząd. 
LJ 
.PARYŻ 
STOW. ROBOTNIKOW I RZEMIEŚLNIKOW 
POLSKICH í 
Tow. Rzemieślników i Robotników Pol 


skię_w 7 7 i 
IRodaków e parya i KONS na” waciki. Bil 


nych salach merostwa 4-tej dzielnicy — 2, Pa- 
lace Baudoyer — metro': Hotel de Ville. Li- 
czne niespodzianki, poczta miłosna — wybór 
królowej balu i inne, Ę 

Część dochodu przeznaczamy na akcję po- 
mocy dla Kraju. — Orkiestra polska. — Pro- 
simy o liczne przybycie, 


Zarząd : A. Koziński — prezes. 
St. Prus — sekretarz. 


DOKTOR PRAW 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym 
Tłumaczenia urzędowe: śluby 
-- naturalizacje — sprawy sq- 
dowe — cywilne — handlowe 
—podatkowe. Porady bezpłatne 


'Dr. Leon Szelagowski 


3, rue Debrousse — PARIS (16-6) 
Metro: Alma - Marceau 


Redaguje Komitet. — Gérant H. 


7, rue Cadet., PARIS 
eea — Imprimerie J.E.P. — 


PRZEGLAD PRASY, 


Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni 


Metalowcy i robotnicy młynów paryskich 
rzyjęli rozstrzygnięcie ministra Pracy, socja. 
fist Daniel Mayer'a, uchwalając znaczną 
większością podjęcie pracy. Natomiast straj- 
kują praczkę paryskie. grożą strajkiem robot- 
nicy piekarscy, burzą się pracownicy banków, 
z Rarely manifestacyjny „strajk"... dro- 
tnt kupcy. Zagadnienie racjonowania żywno- 
ści (wolny handel czy systematyczna ingę- 
rencja pa = phy i sharmonizowania cen z za- 
robkami pracujących przysparza w dalszym 
ciągu rządowi francuskiemu dotkliwych: trosk 
i jest ośrodkiem zainteresowania prasy. 


W OBŁOKACH 


Jak wiadomo, jeden z członów rządu —'ra- 
dykali tradycyjnie zwolennikami wolnego 
handlu. Dał temu wyraz minister lotnictwa, 
yy /kał Maroselli, za co go karci „LE POPU- 

a] 


zbożom, Tiara że kg poor 
boża lat zbyteczne = 
aii przekraóza granice rozsądku.’ 


PERSWAZJA. 


Organ M.R.P. „L'AURE"” wzywa wszystkie 
strony do zrozumienia sytuacji: 

Zarówno kupiec jak przemysłowieo 
powinni zrozumieć, 2e 2adajao da ap 
zupełnej swobody , w 

ki płac I inflacji pie- 


wyżki, 
ców iki w na wyrzeczenie się 
wien czas jeszcze opr swobody go- 


kuj rozej, ajo 1 
lonych nie się unieść pokusom ozar- 
nego rynku.” 


żeń belgi 


PAPIER CIERPLIWY 


Dla komunistycznej „HUMANITE'' nie ma 
w ogóle zagadnienia, Należy podwyższyć cenę 
chleba i podwyższyć zarobki, i wszystko śli- 
cznie ; 


„Chłop będzie sprzedawał swe zboże za 
cenę korzystną, robotnik będzie kupował 
chieb po cenie właściwej, pracodawcy o- 
płacać będą robotników stosownie do po- 
trzeb życia.” 

Bodaj to być w opozycji! Można wszystko 
wszystkim Ablscać, Bis anei Żadnej od- 
pow.edzialności za realizację. Jak się to sta- 

, że podczas paru dobrych lat pobytu 
w rządzie, komuniści nie rozwiązali zaga- 
dnienia cen i zarobków ; o tym głucho w 
„HUMANITE”. Papier cierpliwy ! 


BELGO KRYTYKUJĄ 


Senat belgijski przysłał do Francji komisję 
celem zaznajomienia się z gospodarką znacjo- 
nalizowanych kopalń francuskich. „LE MON- 
DE'*' donosi, że większość komisją odniosła 
się krytycznie do doświadczenia francuskie- 
go, stwierdzając, że: 


„Mimo znacznych wyników z punktu 
widzenia produkcji, nacjonalizacja typu 
francuskiego prowadzi do tyzmu 
(wszechwładzy państwa w gospodarce). 
„Tego rodzaju nacjonalizacja nie za- 
dowala robotników, zaś w razie zatargu 
społecznego czyni z państwa jednocześ- 
nie stronę i sędzię.”” 


Gdyby Belgowie mieli słuszność, że francu. 
ska nacjonalizacja jest faktycznie tylko upań. 
stwowieniem, to nie możnaby się dziwić ich 
CYK Upaństwowienie to nic innego, 
jak zamiana wielu mniejszych RAA w 
na jednego wielkiego — państwo. Upaństwo- 
wienie jest częstokroć zaprzeczeniem uspołe- 
cznienia czy nacjonalizacji. Czy tak jes 
Francji? O tym trzeba by szerzej pona w 
innym dziale „Ludu Polskiego”, Szperacz 0- 
Ea Bolgia reg do zanotowania spostrze- 


` 


` 


KOPALNI 


Podobno p. Bevin stopniowo nawraca się na 
ROPA w sprawie naszych granic zachod- 
nich. Natomiast. organ Jewicy our'zystów 
brytyjskich „TRIBUNE'' nie może w dalszym 
ci pogodzić się z przejęciem przez Polskę 
rolniczych ziem nadodrzańskich, opowiadając 
się jednocześnie stanowczo za zachowaniem 
przez nas całości Śląska, Pisze „TRIBUNE! : 


Jeśli kopalnie śląskie I przemysł tego 
kraju, będą należeć do Polski, I jeśli pol- 
ski Wrocław wyrośnie na gruzach nie- 
mieckiego Breslau, to Europa może żyć 
w spokoju, chociaż N będą 
żal — ale jeśli żyzne rolnicze ziemie 
odrzańskie oderwane od Niemiec ł 
tylko nawpół zaludnione, a Niemcy będą 
zatłoczone ludźmi | pozostawione bez wy- 
starczających zasobów żywności, to Ew 
ropa nie może żyć w pokoju.” 


ROSJA _NIEPOPULARNA 


Korespondent „N. Y. TEMES'* dzieli się 


wrażeniami z objazdu krajów za żelazną kur- 


tyną : 

„W Polsce, Czechosłowacji i Jugosławii 
Rosja Sowiecka stanowczo nie jest popu- 
larna z rt p ei środowisk komunisty- 
oznych, krajach tych słyszeć można 
całe mnóstwo dowcipów politycznych I 
sarkastycznych powiedzeń dotyczących 
Rosji. Tak się dzieje zarówno w burżua- 
zyjnej Pradze, jak į w zniszczonej War- 
szawie, I tak np. w Pradze krąży tak! do 
woip : „Dlaczego dentyści rosyjscy rI 
wają zęby przez nos?” „Ponieważ w 
Związku Sowieckim nikt nie ma prawa ©- 
twierać ust”'. 

A teraz w Warszawie: Pytanie: „Ja- 
kie jest najwieksze państwo na świecie ?™ 
Odpowiedź: „Polska. Jej zachodnie grani- 
sce są na Odrze i Nysie, jej stolica jest w 
aoui; a większość ludności na Sybe- 


CZESKI BAROMETR g 


Czesi są największymi  „realistami* w 
świecie. Zawsze trzymają z mocniejszym 4 do. 


> SHINWELL 
minister Opału W. Brytanii dotrzymał słowa górnikom, wprowadzając pięciodniowy 
' tydzień pracy w kopalniach brytyjskich 


' 


brze węszą skąd wiatr wieje. Dlatego nie od 
rzeczy zie zacytować ostatnie oświadcze- 
nie p, BENESZĄ na temat modnej „jedności 
słowiańskiej'*, jakoteż na temat związku z 
zachodem. RAE $ do delegacji wete- 
ranów rewolucyjnej eskiej Rady Narodo- 
wej. powiedział BENESZ co następuje : 


„Nie żywię żadnych złudzeń co do war- 
tości obecnej solidarności słowiańskiej. 
My Słowianie, nie posunęliśmy się jeszcze 
naszych trudnaści. Jodel jazie © nasze sto 
naszyo ności. i idzie o - 
sunki z Niemcami, oraz o nasze bezpieczeń. 
stwo, będziemy zawsze i bez zastrzeżeń ze 
Związkiem Sowieckim. Jeżeli idzie 0 nasze 
os kulturalne, to jesteśmy Europejozy- 

mi.” 


KATOLICCY POGANIE REŻYMOWI 


Jak wiadomo, w czasie Z najwybitniejsi 
w Polsce bojownicy prawdziwej demokracji 
i weterani walk z łaszyzmem siedzą po wię- 
zieniach lub odsunięci są od życia społeczne. 
go, autentyczny faszysta przedwojenny p. Bo. 
lesław Piasecki cieszy się względami reżymu, 
Piasecki, niegdyś raczej pogańsko usposobiony, 
dziś występuje w roli urzędowego „katolika”*. 
Ciekawe rewelacje na temat przeobrażeń 
Piaseckiego i jego grupy podaje katolicki ty- 
godnik londyński „THE TABLET" : 


„Komuniści popierają silnie rupę 
młodych, ale niezbyt odpowiedzialnych 
a aiz AE Kay wysu- 

umenty rac] nu, aby uspra- 
wiedliwić swą współprace z komunistami. 
Ta grupa oz mała mandaty w Sejmie 
oraz 6 milionów złotych na rozpoczęcie 
wydawania dzienniką „Słowo Powszech- 
ne”. Grupa ta wydaje też tygodnik „Dziś i 
Jutro”. Przywódca tej grupy Bolesław 
Piasecki, przyznał s'ę w rozmowie pry- 
watnej, że został wypuszczony z więzienia 
sow iegio na słowo. Został on skazany 
przez sad sowiecki i wypuszczony pod 
warunkiem, że będzie współpracował z 
komunistami.” 


PSYCHOLOGICZNIE NIE WSKAZANE 


W prasie PPR ù F. PPS toczy się dyskusja 
w sprawie ostatecznego połączenia obu par- 
tyj. Wprawdzie marionetkowy zarząd F. PPS 
posłuszny jest wskazaniom władzy peperow- 
skiej, ale politbiuro peperowskie obawia s'ę 
niespodzianek ze strony prawdziwych „do: 
łów" pepesowskich. Wolałoby jak SIA 
przekreślić wszelką autonomię „bratniej par- 
ti”, wziąć tamte zdrowe „doły* pod swoją 
bezpośrednią kuratelę, no i... czystka za czyst. 
ką. Ciekawe i znamienne jest oświadczenie 


„ Szwalbego (ex-sanatora, obecnie „prezesa” 
E PPS). Olo końcowe zdanie : 


„Tu przechodzę do odpowiedzi na je” 
szcze jedno pytanie Czy należy dyskuto- 
/ wać obeonie na wspólnych międzypartyj* 
nych zebraniach niższych szczebli wę 
połączenia nizez logo PPS i PPR. 
Moja odpowiedź : Nie należy w obecnym 
czasie prowadzić takich dyskusji, jako 
rzeczowo nieaktualnych, a peychologicz- 
nie mogących przyn więcej ód, 
niż pożylku dla prawdziwego, długofalo* 
wego i szczerego współżycia obu partyj 
robotniczych.” 


Pan Szwalbe jest bardzo niedawnym „,so* 
cjalistą”, ale psychologiem był zawsze pierw- 
szorzędnym. Wie dobrze, że samo napomknie- 
nie o ostatecznym „zlaniu się” z komunista- 
mi może się stać przysłowiową kroplą, prze” 
pełniającą miarę goryczy. Z największym tru. 
dem znosi robotnik pepesowy obecność p- 
Szwalbego na stanowisku, zajmowanym nieg- 
dyś przez Daszyńskiego, Diamanda, Żuław- 
skiego, Ale myśl, że ma za „wspólnego sze 
fa” uznać Radkiewicza z Bezpieki, Bermana 
i Zambrowskiego z N.K.W.D., może pchn: 
masy do aktów rozpaczy. Dyskusje w T 
połączenia — zwłaszcza na „NIŻSZYCH 
SZCZEBLACH" — nie wskazane WA 
p. Szwalbe. „PSYCHOLOGICZNIE tylko szko- 
dę może przynieść”, Tym razem ma recig LA 
ń Rab i „wice-marszałek*, Ostrożny! Psy- 
cholog 


pZGRUBSZA OCZYSZCZONE” 


Ostrząc zęby na wchłonięcie robotników Z 
F. PPS, komuniści peperowi nie zaniedbują 
terenu wiejskiego. Oczywiście trzeba ludow* 
com ukraść ich Święto Zielone, Peperowsti 
„GŁOS LUDU” chwali się rozbijan PSL 
przez Bezpiekę íi zaznacza, że: 


„W bieżącym roku gospodarzami świę- 
ta ludow wspólnie Stronntotwo 
Ludowe, Samopomoc: Ohłopeka I „Wici”. 


O tej ostatniej organizacją młodzieży wiej- 
skiej pi „GŁOS LUDU", że: 


uWicj które rok temu opanowane byty 
przez PSL. s obecnie JUŻ ZGRUBS. 
tarta od wpływów mikołajozy- 


„Z grubsza oczyszczone !" Pan Szwalbe na- 
pewno uzna ten zwrot za psychologicznie nie- 
właściwy. Pan „wice-marszałek” określił by 
to w swojej gwarze inaczej. N. p. „Wici roz- 
poczęły ługofalowy proces przyszłościowej 
jednolitofrontowości”, Ale skutek ten sam... 


